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„Nowa Fiuforna“ .wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m ie j s c u .........................................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Ńiemieckiem . . . .
Do Włoch, trancyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 
Pejedynczy numer koezibje lO  centów, z przesyłką pocztową 1 2  oe.itów; — we Lwowie 

w Biurze dzienników Plonn, ul. Karoln ludwika 9, do nnbycla po 10 ct. 
P renum era tę  p r z y j  m,a,je się ty lko  za  ca ły  miesiąc.

Listy z pieniędzmi i przehrty pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
svłaó francu do Administrar i Nowej Reformy w Krakowie — Listy , Mama^yjru nieopicc~ę- 

towane nie podlegają opła-ie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  B td a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adrea ltedakcyi I A d m in istrac ji: U lica  6w. Jana  Nr. 13. 
T o U l b n  H z .  41.

NOWA

REFORMA
P r e n n m e r a t r i  p r i y j n  r j  ą i

z a m ie js c o w ą :  Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m ie jsce*  
w ą :  Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F  L Grigara i Główna trafika
w Bynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Niemojew- 

skiegą w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Groczkiej. Kretsehmerowa Byrak 1. 10. 
Łamietscową prenum eratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: W e L w o  
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludw ka 11. — W T ł i  aow le Józef Pisz. — W PiEfemy- 
ślu Heszeles. — W Jarosław iu  Krzyżanowski. — W W iedn iu  pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, B Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monami-:um i Norymberdze). — Hermann 
Golds^hmiedt, M. Dukes, H. Sehalok, J. Danneberg. — W Paryżu  Societó Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e ,  directeur Bue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wien sa drobnem pi­
smem i petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny rar po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia  po 15 et. od wiersza. — Załączn i. 
ki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, ogłoszeń _ i t. jj.) przyjmuje się zr cenę 1 zir. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 :gzen dla miejscowych prenameiawió* . 

Należytośó uprasza się naprzód nadesłać p »k  en. pocztowym.

Zniżenie prenumeraty.

Nie uważaliśmy nigdy naszego wyda­
wnictwa za przedsiębiorstwo, obliczone na 
zysk, lecz pojmowaliśmy je zawsze jako 
spełnienie obowiązku publicznego. To też 
pomimo ofiaę, jakie musieliśmy ponieść 
w latach poprzednich, nie wahamy się 
skorzystać z pierwszej pomyślnej chw ili, 
aby przez zniżenie prenumeraty dziennik 
nasz uczynić przystępniejszym dla ogółu.

Z dniem I Stycznia 1894 roku zniżamy 
zatem prenumeratę miejscowa na 16 złr. 
rocznie, 8 złr. półrocznie, 4 złr. kwartal­
nie i I złr. 35 ct. miesięcznie, a prenu­
meratę zamiejscową na 20 złr. rocznie, 
10 złr. półrocznie, 5 złr. kwartalnie i I złr. 
70 ct. miesięcznie. W tym samym stosun­
ku zniżamy także prenumeratę zagrani­
czna.o

Pomimo to nie zmniejszamy bynajmniej 
formatu naszego dziennika, a staraniem 
naszem bedzie zapewnić mu dalszy, pra­
widłowy rozwój.

Wydawnictwo „Nowej Reformy".

O d  A d m  i n i s t r a u y i .

W sobotę unia 16 b. m. rozesłane zo­
staną, jak w latach ubiegłych, na całą 
Galicyę, Śląsk, Poznańskie, Bukowinę o- 
raz zagranicę (oprócz Rosyi) okazowe  
numera naszego dziennika w liczbie kilku 
tysięcy egzemplarzy ponad zwykły na­
kład.

Dla zakładów przemysłowych i handlo­
wych, oraz wogóie osób potrzebujących 
ogłoszeń, jest to sposobnosć rozpowsze­
chnienia wiadomości, i dlatego o tern za­
wiadamiamy, z uprzejmą prośbą o wcze­
sne nadsyłanie zamówień, gdyż łatwo, z 
powodu braku miejsca, później nadesłane 
mogłyby nie być umieszczone.

W pierwszych dniach stycznia roku przyszłe­
go nakładem wydawnictwa naszego dziennika 
wyjdzie z druku czwarty tom poezyj E L .y ’ego 
(d ra  Adama A s n y k a ) .

Prenumeratorowie Nowej Reformy  mogą za­
mawiać tom ten po cenie 1 złr. 20 ct. w miej­
scu, zaś 1 złr. 4 0  ct. z przesyłką pocztową. — 
Cena egzemplarza w handlu księgarskim wynosić 
będzie 2 złr.

K r a k ó w > 12 grudnia.
Sprawozdanie z ostatniego posiedzenia Koła 

polskiego pizyniosło nam dwie niespodzianki, 
które, wypowiadamy to otwarcie, dotknęły nas 
bardzo niemile. Niespodzianką taką jest w pierw­
szym rzędzie fakt, że z mniejszości Koła tylko 
czterech posłów głosowało przeciw wyjątkowym 
rozporządzeniom, a p. Lewakowski, który nie był 
obecnym przy głosowaniu, w dyskusyi oświad­
czył się przeciw zatwierdzeniu uchwały minister­
stwa hr. 1 laffego. Zdziwienie nasze musiało za­
tem wzróść tern bardziej, gdy ze sprawozdań do­
wiedzieliśmy się, że za zatwierdzeniem stanu wy­
jątkowego w P r a d z e  przemawiali posłowie R u- 
t o w s k i  i S z c z e p a n o w s k i ,  a ten ostatni 
podjął się misyi przemawiania imieniem Koła w 
Izbie poselskiej za wnioskiem komisyi, zalecają­
cym potwierdzenie wyjątkowych rozporządzeń. 
Nie mniejszą niespodzianką była wreszcie treść 
przemówienia p. R u t o w s k i e g o ,  który miał 
przestrzegać Koło, „aby nie dało się unieść sym- 
patyom dla »jśLów narodowych wogóie.-1

Zapatrywahia nasze na rozporządzenia, które- 
mi gabinet ł s a f f e g o  zawiesił w P r a d z e  
prawa obywatelskie i sądy przysięgłych, wypo­
wiedzieliśmy niejednokrotnie, a wszelkie ogłoszo­
ne motywa nie mogły wpłynąć na zmianę na­
szego przekonania. Nie możemy go więc zmie­
nić i dzisiaj jedynie dlatego, że część posłów, 
należących ao lewicy Koła polskiego, na innem 
znalazła się stanowisku, a dwóch z nich jawnie wy­
powiedziało swoje zapatrywania. Stojąc w ścisłym 
związku z lewicą sejmową i mniejszością Koła 
polskiego, nie zrzekaliśmy się nigdy samodziel­
ności i zastrzegliśmy sobie zawsze prawo kry­
tyki postępowania naszych przyjaciół politycznych. 
Z prawa tego musimy skorzystać dziś, gdy zapa­
trywania posłów R u t o w s k i e g o  i S z c z e p  a 
n o w s k i e g o ,  oraz tych wszystkich, którzy 
w myśl ich wywodów głosowali w Kole za wy- 
jątkowemi rozporządzeniami, tak bardzo rozbiegły 
się z zapatrywaniami naszemi. Stawiając kwe- 
styę zasad ponad kwestyę osób, nie możemy 
pominąć milczeniem tego, co w postępowaniu 
posłów naszych nie zg idza się wprost z intertsa 
^ni kraju. Wyjwwiadsmy więc otwarcie nasze zda­
nie, choć ono dotknie tych, których uważaliśmy 
zawrze za przyjaciół politycznych i którym zresz­
tą w ich ogólnej działalności nie odmówimy ni­
gdy uznania i poparcia.

Przemówienia pp. R u t o w s k i e g o  i S z c z e -  
p a n o w s k i e g o  na ostatniem posiedzeniu Koła 
polskiego nie licują wcale z temi zasadami, w 
imię których obaj posłowie otrzymali mandaty 
i walczyli dotychczas. Nie zgadza się z temi za­
sadami również rola p. S z c z e p a n o w s k i  e- 
go , jakiej się podjął przyjmując obowiązek prze­
m akania imieniem Koła w obronie gabinetu, do 
którego obalenia posłowie nasi przyczynili się tak 
skutecznie Zarzutu (ego nie możemy oszczędzić 
obu posłom, choć czynimy go, wyznajemy otwar­
cie, z niemałą przykrością.

Jeżeli od Koła polskiego wymagaliśmy, aby 
oświadczyło się przeciw stanowi wyjątkowemu, a 
zapatrywania nasze uzasadniliśmy ważnemi wzglę­
dami zarówno na wolność i swobodę obywateli, 
jak na mteresa narodowe, jeżeli p. A b r a h a-

m o w i c z o w i  z powodu jego oświadczenia w 
komisyi nie szczędziliśmy nagany, to tem bar­
dziej wymagać musimy od posłów, którzy na 
podstawie programu lewicy weszli do Kola pol­
skiego, aby w chwili tak stanowczej stanęli w 
obronie swobód konstytucyinych i w obronie po­
krewnego nam narodu. Nin mamy bowiem, nie 
możemy i nie powinniśmy n,ieć innej miary dla 
naszych politycznych przyjaciół tam, gdzie cho­
dzi o kwestye pierwszorzędnego znaczenia.

Sprawozdania, jakie nadeszły z Koła polskie­
go, są zbyt treściwe, abyiray już dzisiaj mogli 
wchodzić, w szczegóły przemówień pp. R u t o w ­
s k i e g o  i S z c z e p a n o w s k i e g o .  Sam fakt 
jednak, że ci posłowie przemawiali za rozporzą­
dzeniami wyjątkowemi, a p. S z c z e p a n o w s k i  
ma bronić w Izbie postanowień Koła, zmusza 
nas do potępienia tego kroku tak samo, jak po­
tępić musimy tych wszystkich posłów, którzy na­
leżąc do lewicy głosowali z większością Koła. 
Już w tym samym fakcie leży naruszenie obo­
wiązków, jakie posłowie, wybrani na podstawie 
programu lewicy, przyjęli na siebie — obowiąz­
ku bronienia praw konstytucyjnych i prowadzenia 
polityki narodowej.

Na tem poprzestajemy dzisiaj i oczekiwać bę­
dziemy dalszych wyjaśnień, a w szczególności 
przemówienia p. S z c z e p a n o w s k i e g o  w Iz­
bie. Od posła R u t o w s k i e g o  żądamy zaś sta­
nowczo * wyjaśnienia, jak rozumieć mamy prze­
strzeganie Koła, aby „nie dało się unieść sym- 
patyom dla ruchów narodowych w ogóle.“ Musieli­
byśmy inaczej dopatrywać się w tych słuwach sta­
nowczego zerwania z tem wszystkiem, co było zawsze 
najważniejszy m postulatem nietylko naszego 
stronnictwa, ale całego narodu — musielibyśmy 
uważać te słowa za odstępstwo od tego, co w 
porozbiorowych dziejach Polski było treścią na­
szego narodowego życia, a c o p .  R u t o w s k i  
przy ostatnich wyborach do Rady państwa tak 
wymownie podnosił w mowie kandydackiej, wy­
głoszonej na zgromadzeniu przed wy borczem w 
T a r n o w i e ,  jako główny obowiązek reprezen- 
tacyi naszego kraju w wiedeńskim parlamencie.

Koalieya słowianlka przeciw koalicyi 
rządowej.

Rząd koalicyjny, oparty na większości parla­
mentarnej, pod hasłem zjednoczenia trzech naj­
poważniejszych, lecz pod względem politycz­
nym wielce się różniących, dubów parlamen­
tarnych skleconej, — staje wobec mniejszości 
skoalizowanycb klubów słow.ańsKich. Jeśli niena­
turalny sojusz większości rządowej pod jednym 
dachem pomieścił liberałów, konserwatystów i 
autonomistów, — towarzystwo liczne, lecz niedo­
brane, — to nowa koalieya mniejszości więcej 
okazuje się wybredną w doborze barw politycz­
nych i, bogdaj zasadniczych unika przeciwieństw, 
pragnąc zbliżyć ku sobie reprezentantów ludów 
słowiańskich, które obecnym „ s t a n e m  p o s i a ­
d a  n ia “ nie zadawalniają się, lecz dążą do zdobycia 
równouprawnienia w rzetelnem słowa znaczeniu. 
A gdy sprzeczność i obfitość żywiołów uderza

w skoalizowanej większości rządowej, — to w no­
wej formacyi słowiańskiej zwraca znowu uwagę 
brak żywiołów, którychby się tutaj w pierwszym 
rzędzie spodziewać należało. Nawet nie wszyscy 
S ł o w e ń c y ,  którzy dali wraz z Kroatami hasło 
do secesyi, z klubu Hobenwarta przenieśli się 
pod sztandar „ k o a l i c y i  s ł o  w i a ń sk i e j 
nie masz tutaj nadto najsilniejszego i najsolidar- 
niejszego z klubów słowiańskich, K o l a  p o l ­
s k i e g o ,  — w rezerwie trzymają się R u- 
s i n i.

Nowa koalieya jednak, jak się zdaje, liczy na 
niestałość losów dzisiejszej większości i na ewen­
tualne przyłączenie się P o l a k ó w ,  R u s i n ó w  
i reszty S ł o w e ń c ó w ,  — a wtedy pizeciw Niem­
com stanie opozycya, zszerogowana na podstawie 
wspólnych i n t e r e s ó w  n a r o d o w y c h ,  jak­
kolwiek poszczególne kluby tej opozycyi różnićby 
się mogły w zapatrywaniach na inne kwestye. 
Znaczącą jest pod tym względem „rgumentacya 
„ j e d n e g o  z w y b i t n y c h  p o s ł ó w  d a l m a -  
c k i c h u, zamieszona w Agromer Ztg.

„Kroaci i Słoweńcy, — zdaniem tego posła,— 
m u s i e l i  wystąpić z klubu H o b e n w a r t a ,  
gdyż nie znajdywali w nim już punktu oparcia 
dla swoich zasad i swego programu. Nadto po 
utworzeniu koalicyi trzech wielkich klubów Rady 
państwa, domagała się opinia publiczna w Dal- 
macyi stanowczo naszego wystąpienia z klubu 
konserwatywnego. Żądaniom naszych wyborców sta­
ło się więc zadość; c z y  j e d n a k ż e  k r o k  n a s z  
d o b r e  d l a  k r a j u  p r z y n i e s i e  o w o c e , — 
to jeszcze pytanie. Gdy Kroaci od kluba Hohen- 
warta się odwrócili, zbliżył się klub C o r o n i n i e -  
g o  wraz z autonomistami d a l  m a c k i  mi  i Wło­
chami z P o b r z e ż a  do rządu, a w organach zje­
dnoczonej lewicy rozpoczęły się na nowo stare- 
skargi na ucisk Żywiołu włoskiego w Dalmacyi. 
Na tego rodzaju zjawiska polityki partyjnej mo­
glibyśmy nie zwracać uwagi, gdyby nie to, że 
są one symptomatyczne i charakteryzują przewrót, 
jaki się w naszej polityce dokonuje. Dziennik 
urzędowy dalmacki potępił także nasze wystąpie­
nie z klubu Hohenwarta, a tem samem z grona 
większości, w sposób stanowczy.

„Wszystko to zdaje się upominać Kroatów i Sło­
weńców, a b y  p o s t ę p o w a l i  r o z t r o p n i e .  
Mianowicie my musimy pamiętać, że jesteśmy <w 
Wiedniu w m n i e j s z o ś c i ,  gdy w Z a d a r z e  
reprezentujemy w i ę k s z o ś ć ,  — a tego stano­
wiska naszego nie wolno nam naruszyć. Posło­
wie K l a i c z  i B u ł a t  są z pewnością za pro­
wadzeniem polityki ostrożnej i roztropnej, na sta­
nowisku tem staną na konferencyach posłów sło­
wiańskich i dołożą starań, a b y  d l a  t e j  m y­
ś l i  p o z y s k a ć  t a k ż e  ż.y w i o ł y r a d y k a l ­
ne.  Jasnemu poglądowi i trzeźwej rozwadze Ki a -  
i c z a będziemy mieli do zawdzięczenia, gdy się 
powiedzie opozycyę w Wiedniu skłonić do poli­
tyki, któraby, nie stając się fakcyjną, nie zrywała 
stosunków z dawną prawicą. Dr. K l a i c z  żąda, 
aby zkualizowana mniejszość słowiańska w wie­
deńskiej Radzie państwa popierała politykę p r a- 
w n o - p a ń s t w o w ą  i- s ł o w i a ń s k ą ,  któraby 
umożliwiła P o l a k o m  dawne związki utrzymać 
i w stosownej chwili sprowadzić p r z y ł ą c z e ­
n i e  s i ę  P o l a k ó w ,  s z l a c h t y  c z e s k i e j  i 
n i e k t ó r y c h  k o n s e r w a t y s t ó w  do  k o a ­

l i c y i  s ł o w i a ń s k i e j .  Chwila ta nadejdzie, 
jeśli rzeczy nadal tak się będą rozwijać, jak się 
rozwijać zaczęły. Idzie o to, aby na ową chwilę 
o t w a r t e  z a c h o w a ć  p o d w o j e  dla wszyst­
kich, którzy autonomię krajów koromych i ró­
wnouprawnienie narodów popierają.

„Dr, K l a i c z  i jego towarzysze nie chcą, przy 
pomocy tej mniejszości, doprowadzić do takich 
p o l i t y c z n y c h  b ł ę d ó w ,  jakie Młodoczesi 
w ostatnich dwóch latach popełniali i przez to, 
lubo wbrew swej woli, p o m o g l i  do  w y t w o ­
r z e n i a  s i ę  d z i s i e j s z e j  s y t u a c y i .  Jest 
nadzieja, że dr. Klaiczowi, przy pomocy Słoweń­
ców, Istryjczyków, morawskich Staroczechów i 
Rusinów, jak niemniej kilkunastu rozsądnych 
Młodoczecbów, przez popieranie rozsądnej poli­
tyki uda się przekonać c a ł ą  m n i e j s z o ś ć  o 
korzyściach i skuteczności tej polit/la. Ten prąd 
konserwatywny w południowo-s/owiańslnm klubie 
nie dopuścił dotąd do porozumienia z grupą 
B i a n c h i n f e g o ,  której przyznać można patryo- 
tyzm i wszystkie dobre przymioty, tylko nie doj­
rzałość polityczną i potrzebną taktykę Koalieya 
słowiańska wstąpić musi na drogę t r z e ź w e j ,  
p r z e z o r n e j  i s p o k o j n e j  polityki, która 
kiedyś w s z y s t k i c h  S ł o w i a n  pod fcwem b a r  
słem w Radzie państwa zjednoczyć zdoła'1.

Poglądy te dają zaiste do myślenia, a byłyby 
przedmiotem jeszcze baczniejszej uwag bfer par­
lamentarnych i politycznych, gdyby przypuścić 
można, że podziela ie cała dzisiejsza „k o a 1 i c y a 
s ł o w i a ń s k a 11. Na, razie do autorstwa ich 
przyznaje się „jeden z posłów kroackich11, — a 
czy zapatrywania jego znajdą większość w koali­
cyi słowiańskiej, to się dopiero pokaże. Widoczną 
dążnością nowego stronnictwa parlamentarnego 
jest obecnie, aby zbyt ostrym regulaminem nie 
odstręczać klubów narodowych rożnych odcieni 
politycznych od przystąpienia po#d nowy sztandar. 
Tak wstąpili do koalicyi konserwatyści czescy z 
Moraw z zastrzeżeniem „ w o l n e j  r ę k i 1 w za- 
jęcin stanowiska w poszczególnych wypadkach, a 
N ar. L isty  tłómaczą wobec togo, że od samego 
początku koalieya z a p e w n i ł a  wszystkim frak- 
cyom słowiańskim „ z u p e ł n ą  w o l n o ś ć - i s a ­
m o d z i e l n o ś ć * .

Na razie „ k o a l i e y a  s ł o w i a ń s k a *  pozo­
stanie stronnictwem mniejszoćiii, którego opozy­
cya nie może wprawdzie obwić rządu, lecz zar 
wsze podmywać i osłabiać będzie jego podwaliny. 
Głównym czynnikiem koalicyi będą Młodoczesi,— 
oni też zawyrokują, czy nowe stronnictwo sło- 
wiańslie wejdzie rzeczywiście na tory tej „ t r z e ­
ź w e j ,  r o z w a ż n e j  i s p o k o j n e j  p o l i t y ­
k i" , na której spotkaćby się mogły Wbzystlde 
kluby słowiańskie. Gdyby do takiego zjednocze­
nia kiedyś przyszło, musiałyby się ostatecznie 
rozegrać dalsze losy wszechwładztwa niemieckie­
go, musiałaby zapaść decyzja, czy dalszy roewój 
idei państwowej odbywać się ma w duchu c e n ­
t r a l i s t y c z n y m  lub f e d e r a c y j n y m .

Z Rady państwa.
W ciekawej rozprawie fideikomisowej, jaka się 

wczoraj toczyła w ausfyackim parlamencie, dały

R .  H . S A Y A G E .

Moja urzędowa żona.
Piwiifić wspdłczisna z życia rosyjskiagi.

12 (Liąg dalszy).
A więc Małgorzaty nie było w Petersburgu! 

Bogu dzięki! To przynajmniej dawało mi niejaką 
zwłokę do uregulowania wzrastających coraz bar­
dziej zawikłań.

— Nie przerażaj się — dodał prędko Welecki, 
widząc bladość na twarzy Heleny, — to nie po­
ważnego, ona niebawem zjawi się w na6zem gro­
nie.

Po chwili, przypatrzywszy się piękności swej 
nowej krewnej, wykrzyknął:

— Ależ, Lauro, ty jesteś najpiękniejszą i naj­
młodszą babką na całym świecie!

To mówiąc, obdarzył ją siarczystym pocałun­
kiem. Helena odgrywała wśród tego wszystkiego 
rolę mojej prawowitej małżonki, ja zaś ze wsty­
du przeklinałem po cichu świat cały.

— A u  revoir, księżno —  odezwał się Welecki do 
pani Palicyn, podał Helenie ramię i postępo 
wał z nią ku wyjściu z dworca. Ja bezwiednie 
kroczyłem za nimi, złorzecząc w duszy wdziękom 
pani Dick Gaines i jej ujmującym zaletom towa­
rzyskim, które stały się przyczyną, że już pół tu­
zina znajomych Weleckiego miało sposobność po 
znać ją jako moją żonę.

Doszliśmy do powozu ; strzelec siedział już na 
koźle — wtem nagle powziąłem postanowienie.

Tej obcej kobiecie pozwolić w charakterze mo­
jej żony korzystać z gościnności Weleckich, wpro­
wadzić ją  pod ich dach i w ich rodzinę, wyda­
wało mi się wykroczeniem przeciw gościnności i 
postanowiłem za jakąbądź cenę oszczędzić im 
tego.

Położyłem rękę na ramieniu starego dworaka 
i odezwałem się:

— Wszak nie zechcesz chyba umieścić nas w 
Bwoim domu. Prawdopodobnie przygotowałeś dla

mnie ładny kawalerski apartamencik, ale przecież 
nieoczekiwanej kobiety nie mogę ci narzucać.

— Ale cóż znowu, kocłnny Lenox — odpo­
wiedział Konstanty trochę niecierpliwie, — mój 
dom jest tak obszerny, że mógłby pomieścić po­
łowę pułku.

Na to wmięszała się do rozmowy pani D ick, 
która w oczach moich okropne wyczytała posta­
nowienie i rzek ła:

— Jakżeż łaskawym jesteś! Ale w obecnej 
chwili nie możemy korzystać z twej uprzejmości! 
Moje kufry zawieziono już do hotelu Europej­
skiego, a nie sądzę przecież, abyś chciał kobietę 
rozłączać z jej sukniami ?

—  W istocie — odrzekł Welecki, — gdyż o- 
bawiałbym się w ten sposób pozbawić się jej 
dobrego humoru.

Widocznie zdziwiony nieprzyjęciem jego go­
ścinności, dodał po chw ili:

— Ale jutro musicie do mnie przyjść, nie 
przyjmuję odmowy pod żadnym warunkiem.

— Jutro niezawodnie —  odpowiedziałem z re- 
zygnacyą, zadowolony w duchu z oddalania się 
terminu ninmiłych zwierzeń, jakie bądź co bądź 
mubiałem Weleckiemu uczynić.

— A więc zgoda — odpowiedział, — zatem 
do jutra. W każdym jednak razie nie pozbawicie 
mnie przyjemności odprowadzenia was do hotelu

Z temi słowy podsadził moją domniemaną po­
łowicę do pięknego powozu, i popędziliśmy wśród 
zbitych gęsto olbrzymich dumów, arkad kościo 
łów i mostów przez oświetlony tysiącem świateł 
ruchliwy newski prospekt. A wśród całej tej ja­
zdy pani Dick Gaines odgrywała ku memu prze­
rażeniu i zdziwieniu rolę strwożonej matki, do­
pytując się z niepokojem o zdrowie i różne szcze­
góły dotyczące córki. — Nie wyobrażasz sobie 
wcale Konstanty — dodała — jak bardzo nie­
spokojną i stęsknioną jestem za mojem kochanem 
dzieckiem : wy, mężczyźni, nie macie wyobrażenia, 
co to jest serce matki.

Zajechaliśmy przed hotel i Welecki pożegnał 
się z nami, dodając przy rozstaniu:

—  Przypuszczam, że moi siostrzeńcy Szasza i 
Borys jeszcze dzisiaj wieczorem zjawią się u was 
A może i ty, kochany Lenox, zechcesz dzisiaj

jeszcze, jeśli nie czujesz się zbyt utrudzonym po­
dróżą, zajść do mnie ? Jutro przed południem od­
wiedzi cię naturalnie moja żona, ty mała piękna 
Amerykanko — dodał, zwracając się do Heleny 
i darząc ją jeszcze jrdnym  pocałunkiem.

Zaprowadzono nas do pięknego apartamentu 
z widokiem na plac Michaiłowski.

Okoliczność, żeśmy zajechali powozem Welec­
kiego i byli Amerykanami, a nadte olbrzymie 
kufry mojej żony, zjednały nam w hotelu bez­
graniczny szacunek.

Kufry te umieszczono we wspaniale umeblo­
wanej sypialni, która leżała po jednej stronie sa­
lonu recepcyjnego, podczas gdy drugi pokój sy­
pialny położony z drugiej strony salonu przezna­
czony był dla mnie i mnich bagaży.

Pani Dick widząc to. rzekła:
— Musisz mnie na pół godzinki usprawiedli­

wić kochaDy Arturze. Kufry moje są tutaj, pójdę 
przeto do drugiego pokoju ogarnąć się trochę 
z pyłu kolejowego. Byłoby pożąaanem, abyś i ty 
to samo uczynił, gdyż kurz podróżny wcale cię 
nie zdobi.

Z temi słowy wskazała na drugą stronę poko­
ju, oddała mi uroczysty ukłon, zaśmiała się lekko 
i zniknęła. Uważając radę jej za rozsądną, byłem 
pusłuszny.

Po upływie niespełna pół godziny powróciłem 
w wizytowym stroju dżentlemana amerykańskiego 
du salonu, gdzie tymczasem na nas oboje na­
kryto.

— Proszę podać trzy nakrycia — odezwałem 
się szybko do służby.

— Dlaczego trzy ? — odezwał się głos z dru­
giego pokoju, od którego drzwi się nagle otwo 
rzyły. Ukazała się w nich pani Gaines w prze­
pysznych dyamentach na szyi i odkrytych ramio­
nach, w sukni, która była stosowniejszą dla mło­
dej dziewczynki, niż dla mężatki, gdyż była 
z białej lekkiej mat.eryi okrywaiącej przedziwnie 
jej kształty i uwydatniającej wdzięk postaci, jakby 
rzeźbionej figury.

— Kogo oczekujesz? — zawołała wchodząc 
szybko i zbliżając się do mnie.

— Oczywiście, że Dicka. W tej chwili idę i 
sprowadzę go tutai.

— Ach — odrzekła piękna kobieta bawiąc się 
bransoletką otaczającą śnieżnej białości rączkę, — 
cózbyś powiedział na to, gdybyśmy tak kazali 
Dickowi jeszcze z godzinę lub dwie poczekać.

— Może to i dobra myśl — odpowiedziałem 
śmiejąc się. — Dick jest źle wychowanym i zasłu­
żył na kaię — dodałem uszczęśliwiony projektem 
tego obiadu w cztery oczy, a jeszcze bardziej tem, 
że ona to życzenie wyraziła.

Nagle przeraziłem się. Odwróciła się bowiem 
do kelnera i powiedziała :

— Oczekuję tutaj listów. Proszę mi przynieść, 
jeśli co nadeszło dla pani Arturowej Lenox.

— Gdy służący z niskim odaalił się ukłonem, 
nie mogłem powściągnąć mojego gniewu z po­
wodu tego ciągłego zasłaniania się nazwiskiem 
mojej żony.

— Pani doskonale grasz swoją rolę, może na­
wet za dobrze — odezwałem ostro. — Przybra­
łaś pani nawet imię Laury i zapoznałaś się z kre­
wnymi mojej córki. Ta historya musi się skoń­
czyć i to n a t y c h m i a s t .  Wiem, że biedny 
Dick ubolewać będzie nad tem, gdyż oczywiście 
mały skandalik jest w tym wypadku nieuniknio­
nym, dla mnie zaś wynikłoby z tego wcale nie­
przyjemne spotkanie się z moją córką, a może 
i żoną. ale aby temu zapobiedz, nim upłynie go­
dzina, wyszukam i sprowadzę Dicka, opowiem 
mu, w jaki sposób uratowałem panią z kłopotu 
na granicy, i w jaki sposób pani sarna tutaj za­
pędziłaś się w gorsze jeszcze położenie. Być może, 
że przebaczy nam jeżeL kolacya będzie sma­
czną.

Obejrzałem się po wykwintnym salonie, przy­
patrzyłem się pięknemu stołowi, jasnym świecoi i 
woskowym,’ kryształowemu pająirowi i białemu 
jak śnieg adamaszkowi, poezem zawołałem ze 
śmiechem ironicznym:

— Coby Dick Gaines na to powiedział?
Jednak zdziwiony urwałem. Kelner przyniósł

jej list, — adresowany do mojej żony. Otworzy­
ła go gorączkowo, przebiegła oczyma i odwróciła 
się do mnie. Patrzyłem w jej twarz i ostatni 
mój w życiu żart względem Dicka zamarł mi na 
ustach.

VI
W jej śmiertelnie bladem obliczn była prze­

stroga. Cicho przysunęła się do drzwi, przez 
które kelner wyszedł, rzuciła badawcze spojrze­
nie do sieni, przymknęła i zasunęła bez szelestu
drzwi wreszcie zawiesiła chusteczkę nad zamkiem.

Następnie posunęła się ku oknom, obejrzała 
fałdy firanek, spuściła jedyną nie opuszczoną je­
szcze roletę, i kolejno obeszła wszystkie kanapy,
fotele i krzesła, badając każdy z tycb mebli jak 
najtroskliwiej, w końcu podniosła nawet serwetę 
stołu i zaglądnęła pod ładny stół dębowy.

Oniemiały ze zdziwienia przypatrywałem się 
temu wszystkiemu. Jeszcze większem jednak by­
ło moje zdziwienie i przerażenie, gdy niewinne 
dziecko, któremu na granicy dopomogłem w tak 
ciężkiej sytuacyi i ułatwiłem podróż z Wilna ao 
Petersbuiga, teraz poczęło bardzo starannie i 
z wielką znajomością rzeczy opatrywać mały, ale 
śmiercionośny rewolwer. Oczy jej błyszczały śmia­
ło, z wyrazem stanowczości i przebiegłości, go­
rzały dziwnym płomieniem, płomieniem, jaldego 
przedtem nigdy w oku kornety nie widziałem, 
ale odtąd znaczenie jego dobrze rozumieć się 
nauczyłem.

Czy dostała pomięszania?
Porwałem się z miejsca, aby uchodzić.
— Ani słow a! —  rzekła rozkazująco. — Pozwól 

mi pan mówić i nas oboje ratować, o ile czas 
mi na to pozwoli. Nie mam żadnego męża ani 
w Petersburgu, ani nigdzie na sweecie!

— Wielki Boże!
— Miałam zamiar opuścić pana w Wilnie, 

ale wskazówki, jakie tam otrzymałam, czyniły 
Konieczną podróż moją do stolicy, w czem mi 
pan łaskawie dopomogłeś. Te polecenia — tu 
spojrzała na list w ręku trzymany — mówią mi, 
że i tutaj winnam zachować najwyższą ostrożność. 
Jesteśmy w tym hotelu otoczeni szpiegami. P ro ­
szę. włóż pan do ust cygaro.

Mechanicznie byłem jej posłuszny.
(D. c. n.)
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się słyszeć uzasadnione zarzuty przeciw niespra­
wiedliwym przywilejom, jakie jeszcze dzisiaj są 
udziałem niektórych. Lewica niemiecka zasadni­
czo przeciwna wszelkim fideikomisom, w tym 
wypadku głosować musiała za przedłożeniem, 
koalicya bowiem nowa tego wymagała. Rozcho­
dziło się — jak wiadomo z telegramów — o u- 
tworzenie fideikomisu rodziny Dzieduszyekich.

P. Yaszaty ostro zgromił lewicę, która dzisiaj 
milczy, a swego czasu tak stanowczo występo­
wała przeciw przywilejom pewnych kast. Two­
rzenie fideikomisów — mówił dalej Yaszaty — 
należało do ery Taaffego, który tych członków 
szlacheckich rodzin, co swój majątek z m a r n o ­
wa l i ,  ministrami i starostam. mianował. (B a r­
dzo dobrze!).

Wiceprezydent Kathrein przerwał mówcy, wzy­
wając go, aby nie odchodził od rzeczy.

Yaszaty Ja  trzymam się sprawy, chciałem 
tylko przedstawić, w jaki sposób fideikomisy by­
wają tutaj w Izbie uchwalane. W kcócu posta­
wił mówca wnioset, aby nad projektowanym 
fideikomisem przejść do porządku dziennego.

P. Abrahamowicz przemawiał za przedłoże­
niem rządowem.

Zabrał następnie głos p. Eronawetter, oświad­
czając, że z zasady przeciw wszelkim występuje 
przywilejom. Równe prawa dla wszystkich. Gdy­
by się rozchodziło o fideikomis chłopski tak sa- 
mony przemawiał i głosował przeciw niemu, jak 
obecnie, gdy się rozchodzi o szlachecki. Fidei­
komisy są przeciwne zasadom chrześcijańskim. 
A one powiadają że wszyscy jesteśmy dziećmi 
jednego ojca i matki, Do wszystkich powiedział 
Bóg słowa: „W pocie czoła będziesz pracował 
na chleb powszedni” A fideikomisy dążą do 
tego, aby pewne wyjątki n i e  p r a c o w a ł y  i 
nie wiedziały, co to znaczy p o c i ć  s i ę  w s k u ­
t e k  p r a c y .  Czyż zatem jest to po chrześcijań­
sku ?

Reprezentant rządu Krall przemawiał za przy- 
,ęciem wniosku rządowego, gdyż stosunki gali­
cyjskie są takie, iż nie stoją na przeszkodzie utwo­
rzenia nowego fideikomisu.

W irtieniu lewicy przemawiał następnie p 
Diner. Lewica cała jest przeciwna fideikomisom, 
ze względu jednak na zasługi Dzieduszyckiego 
głosować będzie za utworzeniem majoratu.

Po raz drugi zabrał głos E r o n a w e t t e r ,  
tym razem, tby p o w i n s z o w a ć  l e w i c y  s t a ­
ł o ś c i  z a s a d .  Mówca powiada, że zasad swych 
dzisiaj, gdy ma siwe włosy, równie gorąco strze­
że, jak i wówczas, gdy był studentem, Przeciwko 
niszczeniu lasów, czemu mają zapobiegać fidei­
komisy, należałoby raczej dobrą ustawę uchwalić— 
a gadania, że starostwa nie mają czasu dopilno­
wać należycie wykonania ustaw są niczem nie­
uzasadnione. Jeżeli mają czas na spiclowanie zgro­
madzeń, to powinny także znaleźć czas i na in­
ne pożyteczne sprawy.

Eathrein wezwał mówcę do porządku dzien­
nego.

P. B a r w i ń s k i  oświadczył, że będzie głoso­
wał za fideikumisem.

Wniosek Yaszatego odrzuciła Izba, uchwalając 
w drugiem czytaniu utworzenie majoratu Dziedu- 
szyckich.

Następnie przystąpiono do obrad nad projektem 
przenies:enia pewnej liczby sędziów do 7 klasy 
rangi. Posłowie Gregorcic i Slama przemawiali. 
Ten ostatni wystąpił ostro przeciw rządowi, k t ó- 
ry  ł o ż y  m i l i o n y  n a  m o r d e r c z e  i n s t r u ­
m e n t  a, a l e  n i e  m a p i e n i ę d z y  n a  p o l e p ­
s z e n i e  b y t u  w nędzy żyjących urzędników. 
Tą sprawą zajja się powinien minister skarbu, 
zanim nastąpią koalicyjne choroby i boleści.

Wiedeń, 12 gruduia. W dalszym ciągu obrad 
p. Goetz wyraził życzenie, aby wszystkich sędziów

powiatowych przenieść do 7 klasy rangi. Repre­
zentant rządu Erall wyraził zadowolenie z zapa­
trywań Izby, która żądając przeniesienia powia­
towych sędziów do 7 klasy i pewnej części ad- 
junktów do klasy 8 — daje dowód troskliwości 
i przychylności dla tej całej kategoryi urzędników. 
Przedłożenie rządowe, będące na porządku dzien­
nym, oparł rząd nietylko na liczbie lat, ale tak­
że na osobistej kwalifikacyi kandydatów. Mówca 
żąda przyjęcia piojektu w całej osnowie.

P. Fux przyłączył się do wywodów poprze­
dniego mówcy, pragnąc polepszenia bytu urzę­
dników sądowych, a także przedstawił przykre 
położenie zastępców prokuratoryi państwa.

P. Monger skreślił niedostateczną dotacyę sę­
dziów powiatowych, żądał polepszenia ich bytu 
odnośnie do stosunków poszczególnych krajów 
koronnych. Po przemówieniu sprawozdawcy przy­
stąpiła Izba do rozprawy szczegółowej. P. Lien- 
bacher omawiał §. 1 w redakcyi wniosku mniej­
szości komisyjnej, zaznaczając, że sprawy tej nie 
należałoby pozostawiać rządowi, ale traktować ją 
ustawowo.

Po przemówieniu Ferjancica §. 1, a następnie 
całą ustawę przyjęto. Wniosek mniejszości od­
rzucono.

Następne posiedzenie dzisiaj.

Sprawy szkolne.
(Petycya nauczycieli szkół średnich dc Rady  

. państwa.)
Omawiana już w czasopismach krajowych pe­

tycya o podniesienie płacy i społecznego stano­
wiska nauczycieli szkół średnich, podpisaua przez 
3040 dyrektorów i nauczycieli ze wszystkich kra­
jów koronnych Przedlitawii, wniesioną została 
dnia 5 grudnia przez dra Prombera w plenum 
Izby poselskiej Rady państwa. Doznała ona tam 
bardzo przychylnego przyjęcia i dlatego spodzie­
wać się można pomyślnego załatwienia tej spra­
wy, na którą i decydujący członkowie rządu rów­
nie sympatycznie się zapatrują. Ze tak jest, do­
wodzi tego przyjęcie deputacyi profesorów szkół 
średnich przez ministrów oświaty i skarbu, o któ- 
rem doniosły wiedeńskie dzienniki.

Minister P l e n e r ,  stwierdzając życzliwe uspo­
sobienie Izby poselskiej, oświadczył, iż sprawa 
z pewnością w zadowalniający sposób załatwioną 
zostanie i że życzeniem jest jego, aby to stosow­
nie do okoliczności jak najrychlej mogło nastąpić. 
Dosadniej jeszcze okazał życzliwość swą minister 
oświaty p. M a d e y o k i ,  który wyraził radość 
swą z tego powodu, że nauczyciele sami zakrzą- 
tnęli się około tej sprawy dla nich tak żywotnej 
i że ze wszystkich urzędników posiadających aka­
demickie wykształcenie profesorowie szkół śre­
dnich rzeczywiście najgorzej są płatni, że rządo­
wi musi zależeć na tern, aby mieć zadowolnio- 
nych pracowników, że wreszcie profesorowie, któ­
rych zadaniem młodzież kształcić i wychowywać, 
i  do tego i samym postępować w wiedzy, wte­
dy tyiko zdołają należycie wypełnić te wszystkie 
cbowiązk', gdy zupełnie wolni będą od wszelkich 
trosk o byt matecyalny, czego obecnie niestety 
o nich powiedzieć nie można

Słowa te nowego ministra oświaty, podykto­
wane słusznością i znajomością stosunków szkol­
nych, zdolne są otuchą napełnić dopominających 
się o swoje prawa nauczycieli szkół średnich.

Istotnie też, jeżeli komu, to z pewnością na­
szemu nauczycielstwu potrzeba jest doraźnej i wy­
datnej pomocy. Tu bowiem już u samego wstę­
pu do służby rzeczywistej pierwsza pensya, wy­
nosząca 1000 złr., n i ż s z ą  jest o 100 złr. wzglę­
dnie 200 złr., niż u urzędników tej samej rangi

w innych dykasteryach. Przy regulacyi pensyi 
urzędników w r. 1873 motywowano ten mniej­
szy wymiar w uposażenia profesorów łatwiejszą 
u nich możnością znajdywania sobie pobocznych 
źródeł dochodu, które atoli późniejszemi rozpo­
rządzeniami ministerstwa zupełnie lub w znacz­
nej części zatamowane zostały, przez co obecnie, 
z powodu powiększonej drożyzny, faktycznie zmniej­
szyły się dochody profesorskie, gdy u innycn 
urzędników pozostały one przynajmniej nie na­
ruszone. Z biegiem lat dodatki pięcioletnie pod­
noszą wprawdzie płacę profesorską do wysoko­
ści 2000 złr., ale to jest wobec niewielu (i to 
tylko o 300 złr. lepiej uposażonych) posad dy­
rektorskich ostateczny szczyt docfiodu, jaki osią­
gnąć może profesor gimnazjalny, zmuszony nadto 
pozostawać przez całe życie w 9, co najwyżej 
w 8 randze, podczas gdy koledzy jego, którzy 
sobie obuli zawód prawniczy, co najmniej z 7, 
zazwyczaj z 6 lub wyższą uawet rangą, znacznie 
wyższej dosługują się emerytury.

Prócz tego przez ileż to prowizoryów przecho­
dzić musi profesor, jako bezpłatny aplikant, nie- 
egzaminowany lub egzaminowany suplent i przez 
trzy pierwsze lata prowizoryczny nauczyciel, nim 
z tytułem profesora pozyska stabilizację? A do 
tego lata spędzone na suplenturze, choćby w jak 
najgorliwszej i najskuteczniejsze] pracy, nie liczą 
się do pięcioleci i awansu, a lata suplenckie 
przed złożeniem egzaminu tylko w drodze łaski 
zaliczone byc mogą do emerytury, choć wina 
w opóźnieniu tego egzaminu w znacznej części 
spada na państwo, które uboższych kandydatów 
widokiem jakiej takiej egzystencji odrywa przed 
czasem od poświęcenia się wyłącznego swym 
studyom, a potem ich karze niejako za to, że mu 
w kłopotliwym braku innych sił nauczycielskich 
pomoc swą ofiarowali.

To też słusznie domaga się w mowie będąca 
petycya, ażeby zniesiono trzyletnie prowizoryum 
rzeczywistych nauczycieli i przyznawano im po 
12 roku nienagannej służby YIII, a po 21 roku 
YII rangę, lata zaś spędzone na suplenturze bez 
wyjątku zaliczano de jure  do emerytury, a od 
złożenia egzaminu także do kwinkweniow i a- 
wąnsu.

To też jest słusznem żądanie petycyi, ażeby 
dla każdej paralelki która przez trzy lata stale 
przy zakładzie się utrzymała, kreowano jednę 
nadetatowa posadę profesorską, jak tego wymaga 
zarys organizacyjny z r. 1849, który nadto nie 
zna wcale nauczycieli prowizorycznych, wprowa­
dzonych później dopiero na podstawie jakichś 
dawniejszych rozporządzeń. Usunięcie tych ano- 
malij, nienapotykanych w żadnej innej branży u- 
rzędniezej, a niewiadomo z jakich powodów cier­
pianych dotąd z krzywdą ludzi, oddanych naj­
żmudniejszemu, a zarazem najszlachetniejsze­
mu zajęciu kształcenia przyszłych obywateli — 
okaznje się dziś koniecznem wobec coraz to bar­
dziej dającego się czuć braku ludzi, pragnących 
poświęcić się temu, tak niewdzięcznemu zawodo­
wi pedagoga.

Prócz powyższych znajdujemy we wspomnianej 
petycyi dwa jeszcze punkta, których, zdaniem 
naszem. słusznie domaga się nauczycielstwo: żą­
da ono najp^ow isnSesjenia t a j n e j  k w a l i f i ­
k a c y i ,  która całą nieraz przyszłość nauczyciela 
zawisłą czyni od relacyi stronniczego lub źle po­
informowanego dyrektora, nie dając dotkniętemu 
nią żadnego środka obrony — a powtóre, ażeby 
w Radzie szkolnej zasiadało dwóch zastępców 
nauczycieli przez nich samych wybieranych. 
Uznając i to żądanie za słuszne, dodalibyśmy od 
siebie, że pożądanem byłoby nadto, ażeby zamiast 
prowizorycznego powoływania profesorów lub 
inspektorów — niektóre wyższe posady w mini­
sterstwie oświaty zamiast prawnikom powierzano 
zdolnym osobistościom z pośród nauczycieli szkół

średnich, którzy w wielu kwestyach pedagogicz­
no - dydaktycznych kompetentniejszymi mogliby 
być referentami od urzędników administracyj­
nych — a przez co zarazem dla wybitnych ta­
lentów otwarta byłaby droga do wyższych sta­
nowisk.

Życzymy profesorom szkół średnich, aby aspi­
racje ich w jak najkrótszym czasie i jak naj­
szerszym zakresie uwzględnione zostały, — ponie­
waż jednak sprawa ta z powodu koniecznej po­
trzeby bliższego rozpatrzenia się w niej — za­
pewne jeszcze czas jakiś się odwlecze, słusznem 
byłoby, ażeby Rada pańtwa, j e s z c z e  p r z e d  
r o z j e c h a n i e m  s i ę  p o s ł ó w  n a  f e r y e  
ś w i ą t e c z n e ,  zaradziła tymczasowo smutnemu 
położeniu nauczycieli, przyznając wszystkim już 
od Nowego Roku jakiś dodatek drożyźniany, bę­
dący pewnym procentem pobieranej płacy, a wy­
noszący tymczasowo choćby 200 złr., jakie po­
bierają profesorowie wiedeńskich gimnazjów i 
naszych szkół przemysłowych — udzielanie bo­
wiem zapomóg niektórym tylko w formie podo­
bnej bardzo do jałmużny nie nsunie ogólnej nie­
doli, a uwłacza powądze i godności nauczyciel­
stwa.

Zw iązek stow arzyszeń  zarob­
kow ych i gospodarczych.

L w ó w f 10 giudnia,
Drugie zgromadzenie delegatów odbyło się w 

piątek po południu.
Na wniosek referenta komisyi dra W u r s t a 

z Eałusza wyrażono wydziałowi uzLanie za.pra­
cę około rozwoju związku i za starania, podjęte 
w sprawie wzięcia udziału w przyszłorocznej wy­
stawie krajowej. Przyjęto również dalsze wnioski 
komisyi tej treści:

1) Walne Zgromadzenie, uznając dotychczaso­
wą działalność związku w sprawie spółek han­
dlowych i produkcyjnych, zaleca wydziałowi, aże­
by w tym kierunku rozwinął akcyę o ile można 
silniejszą, z pewnym z góry wytkniętym planem 
działania;

2) Walne Zgromadzenie przyimuje do wiado­
mości wstęp sprawozdania co do nadzoru i kon­
troli nad poszczególnemi towarzystwami, należą- 
cemi do związku i wzywa towarzystwa, aby te 
jak najprędzej zastosowały się do wskazówek i 
zarządzeń wydziału;

3) Walne Zgromadzenie wyraża jednomyślnie 
podziękowanie dyrekcjom gal. Easy oszczędności 
i Banuu krajowego we Lwowie za życzliwą opie­
kę i udzielanie kredytu, co umożliwiało rozwój i 
wzrost towarzystw;

4) Walne Zgromadzenie, wyrażając uznanie dla 
prowadzącego biuro i sekretarza związku p. Ull- 
mera, podaje wydziałowi pod rozwagę, czy me 
byłoby wskazanem, aby przez pewien czas jeden 
z członków wydziałn osobiście urzędował w biu­
rze związku.

Na wniosek sprawozdawcy komisyi lustracyjnej 
p. W ą s o w s k i e g o  wyrażono uznanie wydzia­
łowi i lustratorowi p. B i e 1 a ri s k i e m u za do- 
kradne i sumienne przeprowadzenie lustracyi, 
nadto zastępcy prezesa związku p. Biechońskie- 
mu, dr. Hilaremu Filosiewiczowi, dr. Wiktorowi 
LechowSkiemu, Adolfowi Fuchsowi, Stanisławowi 
Horoszkiewiczowi dr. Lesławowi Borońskiemu i 
sekretarzowi p. Ullmerowi za działalność dla do­
bra związku.

Referent komisyi budżetowej p. W y s z y ń s k i  
wniósł udzielenie wydziałowi absolutoryum, co też 
przyjęto. Uchwalono potem preliminarz budżetu 
na rok 1894. Suma preliminowanych i uchwalo­
nych dochodów i rozchodów wynosi 14096 złr. 
17 ct.

Z kolei referował dyr. T e r e n k o c z y  sprawę 
kredytu włościańskiego, którą przediem roztrzą­
sała wczoraj komisja ad noc wybrana.

W wyczerpującem przemówieniu wykazywał 
referent konieczność jak najprędszego załatwienia 
tej sprawy, bez oglądania się na odnośny projekt 
rząaowy, który, pominąwszy już to, że nie wia­
domo, kiedy naprawdę będzie załatwiony, nie od­
powiada stosunkom galicyjskim. Dotychczas wie­
śniak ma kredyt prawie zupełnie zamknięty, albo 
pada ofiarą lichwy. Skrytykowawszy dosadnie nie- 
obywatelską działalność b. banku włościańskiego, 
zaznaczywszy dalej, że Bank krajowy sprawę kre­
dytu włościańskiego traktuje pc macoszemu, po­
lecił referent im komisyi jak najprędsze powzię­
cie uchwał co do zajęcia sie tą sprawą.

Włościanin potrzebuje trojakiego kredytu: 1) 
d r o b n e g o ,  na nieprzewidziane wypadki — kre 
dyt ten n.e powinien przekraczać sumy 50 złr., 
a wypłaconym ma być w krótkim stosunkowo 
terminie; 2) kredytu o b r o t o w e g o  na spłatę 
sched, wiana, na zakupno przylegającego kawałka 
gruntu, etc. Eredyt ten, w większych udzielany 
kwotach, wymaga dłuższego terminu spłaty, mia­
nowicie aż do lat 5. Wieśniak potrzebuje wresz­
cie 3) kredytu h i p o t e c z n e g o .  Po upadku 
banku włościańskiego chłop skazany jest co do 
zaciągania kredytu hipotecznego w banku krajo­
wym. Atoli suma udzielonego włościanom kredy­
tu hipotecznego (nie przekraczająca 2 mil. złr.) 
świadczy, że Bank krajowy sprawy tej nie bierze 
na seryo. W tej kwestyi ma związek slow. wiel­
kie zadanie. Mówca przedkłada więc w imieniu 
komisyi następujące wnioski:

1) Walne zgromadzenie Związku stow. wyraża 
przekonanie, że wniesiona do Rady państwa przez 
rząd ustawa o „zawodowych stowarzyszeniach 
(gospodarczych) rolnków ”, oraz ustawa o „do­
brach rentowych” nie odpowiada tradycyi, ani 
rzeczywistej potrzebie kraju.

2j Poleca się wydziałowi Związku, aby sprawę 
hipotecznego kredytu włościańskiego, w sposób 
odpowiadający ekonomicznym właściwościom ma­
łych gospodarstw w naszym kraju, a łącznie 
z tem sprawę włości rentowych i Banku rolni­
czego wziął pod rozwagę i na następnem wal- 
nem zgromadzeniu Związku odpowiednie wnioski 
przedłożył.

3) Walne zgromadzenie zaleca towarzystwom 
zaliczkowym, aby u ł a t w i a ł y  rolnikom drobny 
kredyt pr*,ez udzielanie pożyczek zbiorowo lub 
pojedyńczym włościanom pod warunkami przy- 
stępnemi, aby kredyt, udzielany w wyższych 
kwotach, rozdzielały na dłuższy okres czasu aż, 
do lat. 5 i przestrzegały, by przypadające raty 
były ściśle dotrzymywane, aby w tych sprawach 
kredytowych zasięgały opinii i pomocy Eółek rol­
niczych taru , gdzie one są należycie rozwinięte, 
a przez żywsze zainteresowanie się sprawami tych 
Eółek, starały się wspierać ich czynności handlo- 
wo-przemysłowe.

4) Poleca się wydziałowi Związku poczynienie 
starań u kas oszczędności, aby w większej mie­
rze, niz dotychczas, udzielały rolnikom kredytu 
hipotecznego pod warunkami ile możności przy­
stępnymi; aby Bank krajowy, jako jedyna w kra­
ju instytucja hipoteczna, powołana do udzielania 
pożyczek amortyzacyjnych na mn.ejszą własność, 
rozszerzył ten dział czynności odpowiednio do 
rzeczywistej potrzeby i w tym celu użył w wię­
kszej mierze współudziału swych zastępców i aby 
Bank krajowy zwiększył dotacyę dla towarzystw 
zaliczkowych, a w szczególności udzieiał w wię­
kszej mierze kredytu na skrypta, gdyż włościanie 
z reguły niedostarczają odpowiedniego materyału 
wekslowego.

Po nader ożywionej rozprawie, w której głos 
zabierali pp. Biechoński, Lechowski, Czauderna, 
Boroński, Dulęba, Wyszyński i inni, przyjęto

T E 1 I B .

(„Zięć Pana P oirier" , komedya w 3 akiach A u-  
giera. „ Robotnicy ”, dramat w 1 akcie Manuelu. 
„Poskromienie złośnicy“ , komedya w 5 aktach 

Szekspira.)
Repertuar naszego teatru zaczyna się widocznie 

ożywiać i urozmaicać. Nie chcę przez to powie­
dzieć, iżby dotychczasowy był nudny, ale wybi­
tna dążność do oparcia go na gruncie literatury 
wyłącznie polskiej, musiała mu nadać do pewne­
go stopnia cechę jednostajności, co pewnym ko­
łom publiczności nie zupełnie się podobało. Atoli 
nie godzi się robić z tego zarzutu artystycznemu 
kierownictwu teatru, że zaraz na wstępie zazna­
czyło, iż instytucya poświęcona sztuce narodowej, 
powinna w pierwszym rzędzie uwzględniać dra­
matyczną twórczość polską, chociażby nasz doro­
bek dramatyczny był o wiele skromniejszym od 
dramatycznej produkcyi innych cywilizowanych 
narodów. Zapewne, io w szczegółach, mianowi­
cie w wyborze i następstwie sztuk można było 
dotychczasowemu repertuarowi to i owo zarzucić 
ale przyznać trzeba, że ogólna tendencja stanow­
czo była dobrą, polegała bowiem na tem, aby 
wysunąć na pierwszy plan literaturę polską przed 
obcemi. A chcemy w tem upatrywać nietylko 
manifestacyjne zaznaczenie gustu i upodobania 
nowej dyrekcyi do literatury swojskiej, ale zara­
zem zapowiedź na przyszłość, że będzie to zasa­
dą przewodnią przy tworzeniu repertuaru we wła- 
ściwem słowa tego znaczeniu.

Mówimy przy „tworzeniu” repertuaru, bo oczy­
wiście dotychczas nie mogło być mowy o odrę­
bnym, samoistnym, a systematycznie ułożoDym 
repertuarze, po prostu dla tego, że było na to 
za mało czasu, a powtóre, że same polskie sztu 
ki nie mogą oezywiście wypełnić repertuaru kra­
kowskiego teatru. W dotychczasowym okresie 
swej działalności zarząd teatru zaznaczył wyraźnie 
swoją ogólną tendencję, która ze wszech miar 
zasługuje na uznanie, i niejednokrotnie złożył 
przytem dowody, że poważnie chce traktować 
swoje obowiązki względem sztuki i względem spo­
łeczeństwu Teraz przyszła kołej na wy tworzenie 
repertuaru. I tego teraz opinia publiczna od za­
rządu teatralnego oczekuje. Pod względem per- 
sonalu artystycznego publiczność może i powinna 
być pobłażliwszą gdyż niepodobna na poczekaniu 
stworzyć sił nowych, niema ich skąd wziąć, a 
młode, początkujące siły nie prędko się rozwijają 
i doskonalą. Ale ułożenie dobrego, żywotnego 

"repertuaru jest rzeczą możliwą i dla każdej do­
brze kierowanej sceny rzeczą niezbędną. Dobry,

urozmaicony, rozumnie ułożony i zręcznie zmie­
niany repertuar, dający pierwszeństwo literaturze 
narodowej, ale obok tego uwzględniający arcy­
dzieła i lepsze nowości literatur obcych, obejmu­
jący obok rzeczy, posiadających wartość history­
czną, także produkcję współczesną, prądy nowe, 
a nadewszystko dążący do wystawiania na scenie 
utworów, poruszających żywotne kwestye czasu: 
taki repertuar, to podstawa poważnego i dobrego 
teatru, jakiego społeczeństwu naszemu potrzeba. 
I tutaj jednakże pamiętać należy, że dobry a ży­
wotny repertuar nie da się ułożyć w gabinecie 
z ołówkiem w ręku, ale musi się wytwarzać sto­
pniowo, z biegiem czasu i w miarę rzeczywistego 
scenicznego doświadczenia. W tym też kierunku 
wytężać teraz powinna dyrekeya swe usiłowania 
i ta zasada będzie dla piasy i publiczności jednym 
z głównych probierzy przy ocenie dalszej działal­
ności nowego zarządu teatru.

Po tej uwadze, którą nasunęło nam przejście 
do repertuaru mięszanego już ze sztuk polskich 
i obcych, przystępuję do kroniki ubiegłego tygo­
dnia. Był on, jak powiedzieliśmy, więcej urozmai­
conym od poprzednich. Istotnie, obok powtórzeń 
„Grubych Ryb”, obu części „Eonfederatów Bar­
skich* i „Pana Damazego” (nawiasem mówiąc 
„Pana Damazego”, |C.k na tak krótki czas grano 
cokolwiek za często) ujrzeliśmy we środę pierw­
szy raz w nowym teatrze jednę z najlepszych 
komedyj Augiera, w sobotę jednoaktowy dramat 
Manuela, a wreszcie w niedzielę pierwszy raz 
widzieliśmy na nowej scenie Szekspira.

W „Zięciu Pana Poirier” główne role męskie 
powierzono pp. Earoińskiemu i Lubiczowi. P. 
Eamiński w roli parweniusza pana Poirier repre­
zentował wzbogacone mieszczaństwo, p. Lubicz, 
jako Gasion mrgr. de Presles — podupadłą ary­
stokrację. Obaj artyści bardzo dobrze uwydatnili 
konflikt dwu tych odmiennych żywiołów, z wiel­
ką werwą i znaczną siłą komiczną w sz uce Au­
giera przedstawionych.

Dla p. Eamińskiego występ ten stanowczo był 
nowym wobec publiczności krakowskiej tryum­
fem. Z przyjemnością patrzyliśmy na grę uta­
lentowanego artysty, który tak starannie w szcze­
gółach opracował swą rolę, z taką iniarą arty­
styczną i z tak szlachetoym realizmem odtwo­
rzył ię wyborną charakterystyczną postać o Mo­
lierowskim zakroju.

Eto widział p. Eamińskiego tylko na pierw- 
szem przedstawieniu komedyi Augiera-, mógłby 
powiedzieć, że artysta był tu cokolwiek za zim­
nym, że brakło mu prawdziwej werwy komicz­
nej. Rzeczywiście jest to cechą talentu p. Earaiń 
skiego, że gra jego wydaje się niekiedy niedość

efektowną, jego komizm niedość świetnym i po­
rywającym, ale za to o ileż kreacje jego bliż­
sze są naturalnej prawdy i rzeczywistości! Zre­
sztą już na drugiem przedstawieniu „Zięcia Pana 
Poirier”, w sobotę, artysta i pod tym względem 
znacznie się podniósł, tak że mógł zadowolnić 
najwybredniejsze wymagania. I to jest właśnie 
znamieniem rzeczywistego talentu, że kreacje je­
go w miarę powtórzeń nie tracą, ale owszem 
zyskują, bo efekty sceniczne, wypływające z po­
czucia prawdy i realizmu życiowego, stopniowo 
zyskują na mocy i coraz bardziej trafiać muszą 
do przekonania widzów. Przeciwnie to, co jest 
obliczone na chwilowy efekt, co zdobyte za po­
mocą zręcznych sztuczek aktorskich, a nie od­
czute, bawi niekiedy w pierwszej chwili, ale 
szybko się zużywa, przechodzi w manierę i nie 
jest w stanie zdobyć sobie trwałego powodzenia 
w tej części publiczności, która ma smak wy­
tworniejszy i bardziej wykształcony.

P. Lubicz miał pod pewnym względem nawet 
trudniejsze zadanie od p. Eamińskiego. Grał on 
dobrze, naturalnie i z właściwą dystynkcyą rolę 
margrabiego i umiał od początku do końca utrzy­
mać się w tonie. Jednakże w roli tej możnaby 
wymagać od inteligentnego artysty jeszcze cze­
goś więcej, możuaby żądać, żeby za pomocą sil­
niejszego uwydatnienia ujemnych stron tej po­
staci dopomógł samemu autorowi, gdyż w sztuce 
Augiera rola mrgr. de Presles. pos'awiona jest 
cokolwiek wadliwie Widz mógłby sądzić, że au­
tor idealizuje tego arystokratycznego próżniaka i 
że staje po jego stronie przeciwko tego teściowi, 
co oczywiście znacznie obniżyłoby wartość sztuki. 
Alejinteligencya A ugiera, jego zmysł dramatyczny, 
cały charakter jego społecznej satyry i jego bez­
stronny pogląd na stosunki ludzkie wyklucza ta­
kie przypuszczenie. Wolimy raczej sądzić, że au­
tor n rat tu na myśli wydobyć komizm, wypływa­
jący z zetknięcia się śmiesznego dorobkiewicza 
z próżnym, podupadłym arystokratą, zachowując 
neutralność w stosunku Jo obu stron, — zbłądził 
tylko w samem postawień.u roli Gastona I błąd 
ten łatwo się tłómaczy. Widzimy tu pozostałość 
wpływów' sentymentalno konwencjonalnych ten- 
dencyj staro klasycznej szkoły, którym Augier 
ulegał w pierwszym okresie swej dramatyczne! 
twórczości. Na-tępnie obserwacya jego sta|e się 
subtelniejszą, komedya przybiera wyraźniej cha 
rakter satyry społecznej i wyzwalając się z wpły­
wów szkoły Ponsarda, zbliża się więcej do kie­
runku Dumasa. „Zięć Pana Poirier” stoi właśnie 
na pograniczu obu tych okresów twórczości Au­
giera. Widzimy tu jeszcze stare wpływy, ale po­
znajemy zarazem w komedyopisarzu przyszłego

autora „Syna Giboyera” i „Rodziny Fourcham 
bault”. Stąd drobne usterki tej pod wielu wzglę­
dami znakomitej komedyi. W roli Gastona arty­
sta walczyć musi z względną słabością cńarakte- 
rystyki i psychologicznego motywowania, którą 
autor zręcznie pokrył elegancką formą zewnę­
trzną.

Główną rolę kobiecą, rolę Antoniny, grała p. 
Wyrwiezówna, i powiedzmy od razu , że z zada­
nia swego wywiązara się bardzo dobrze, gdyż 
miała tu sposobność uwydatnić poważniejsze stro­
ny swego talentu. W szczegółach, mianowicie zaś 
w ruchach i giestach możnaby artystce zarzucić 
drobne nsterki, ale nie kładę na to nacisku, aby 
nie czynić pochwały połowiczną. Natomiast ze 
szczerą przyjemnością zaznaczam, że na ogół bio­
rąc, p. Wyrwiezówna owładnęła swą rolą i naj­
trudniejsze jej momenta oddała ze zręcznością 
technicznie wyrobionej artystki. Do najszczęśli­
wszych momentów , oli zaliczam scenę w akcie II, 
kiedy margrabina de Presles oświadcza swemu 
mężowi, że wszystko między nimi zerwane y ze 
wzgardliwą dumą niszczy list jego kochanki. '

Nie mogę zastanawiać się po szczególe n?d 
grą innych artystów, w przedstawieniu tem udział 
biorących, zaznaczam tylko, iż całość tego przed­
stawienia staranna i poprawna, świadczy, że per- 
sonal naszego teatru wystarcza do bardzo przy­
zwoitego oddania poważnej francuskiej komedyi 
społecznej.

Wznowienie „Robotników” uważamy za dobry 
precedens bo chociaż utwór Eugeniusza Manuela 
nie jest wcale arcydziełem, nie należy przecież 
do pospolitych dramideł lub też jednoaktówek, 
pozbawionych wartości, a wnosi na scenę temat 
mający związek ze świeższemi prądami. Jest to 
udatny szkic poważnego dramatu społecznego na tle 
stosunków ropotniczych. Ten obrazek dramatyczny, 
ki iry swego czasu grywany był gdzieindziej z wiel- 
kiein powodzeniem ma swoje słabe strony, ale 
ma także pewną dozę prawdy psychologicznej i 
znaczną siłę sceniczną, co uwydatniło się w ca­
łej pełni przy tej doskonałej obsadzie, w jakiej 
jednoaktówkę tę wystawiono. P Kotarbiński pod 
wielu względami znakomicie odtworzył dramaty­
czną postać starego robotnika M orina, a pani 
Wolska — posiać nieszczęśliwej, a pełnej tem pe­
ramentu ofiary jego Joanny. Pan Sliwicki i pani 
Morska w rolach Marcelego i Heleny uzupełnia!! 
całość. Jedno tylko ostrzeżenie: w sztuce tej na- 
leży wszelkiemi siłami unikać ckliwości i melo 
dramatyczności, a natomiast starać się podnieść 
ją naturalnością i realnem przedstawieniem sfery 
robotniczei.

Tendencja utworu, pisanego przed dwudziestu

kilku laty, szlachetna, ale na dzisiaj już cokol­
wiek banalna, idealizuje ognisko rodzinne, jako 
podstawę uszlachetnienia klasy roboezej i polep­
szenia jej bytu. Samo to dzisiejszemu robotniko­
wi nie wystarcza, bo jak wiadomo, kwestya ro­
botnicza rozrosła się poza ciasne ramy rodziny i 
stała się palącą kwesty ą społeczną i ekonomiczna. 
Ale z okazyi wystawienia tej jbdnoaktówki mie­
liśmy sposobność przekonać się, jak wiele osób, 
nie mówiąc już o robotnikach, interesowało się 
samym tytułem jednoaktówki, gdzieindziej już 
ogranej, ale mało znanej w Krakowie. Jakże sil- 
uem musiałoby być wrażenie, gdybyśmy ujizeli 
na tutejszej scenie większą, sztukę z tego samego 
zakresu, ale głębszą, silniejszą i bardziej współ­
czesną. A znajdzie się takich parę w nowocze­
snej literaturze dramatycznej.

Brak miejsca nie pozwala mi rozpisywać się o 
przedstawieniu dobrze znanej komedyi Szekspira. 
Winienem jednak zaznaczyć ogólnikowo, Ż3 pu­
bliczność bawiła się na tem przedstawieniu do­
skonale i zachwycona wspaniałą wystawą, pyszne- 
mi stylowemi kostyumami włoskiemi, ładnemi 
dekoracjami, nastrojona przyjemnym tonem, jaki 
panował w całem urządzeniu sceny, okazywała 
gotowość do oklasków, jak nigdy dotychczas 
w nowym teatrze. Przyczyniła się do tego natu­
ralnie i bardzo dobra, poprawna gra aktorów, 
w pierwszym rzędzie p Kotarbińskiego i p. Le­
szczyńskiej, a nie wyłączając tym razem nawet 
ról trzeciorzędnych; ale oczywiście najwięcej 
wpłynął na to geniusz Szekspira. Wprawdzie 
„Pokonanie Żłośnicy” należy do wcześniejszych 
utworów genialnego dramaturga, i dlatego "nie 
widzimy tu jeszcze tak subtelnej po Szokspi- 
rowsku cieniowanej charakterystyki, a prosty żart 
zbyt często zastępuje dowcip; ale pomimo tego 
całość jest prześliczna i wielka, bo autor wyci­
snął i na tej komedyi niezatarte piętno swego 
nieśmiertelnego geniuszu, trafiającego do przeko­
nania zarówno prostaków, jak i najukształceń- 
szych umysłów. Toż publiczność, mimowoli 
olśniona blaskiem tego geniuszu, bije oklaski, i 
zdumiewa się, że za pomocą najprostszych środ­
ków, w liczbie których obok wdzięku poezyi i 
płaski komizm odgrywa niepoślednią rolę, wywo­
łać można najwyższy efekt artystyczny. Tylko 
Szekspir ze skojarzenia zwykłej arleainady z głę­
boką psychologią tworzył arcydzieła wszechświa­
towej komedyi. artystycznie skończone i tchnące 
wiekuistą prawdą człowieczeństwa. G. K .
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wiroski komisji i poprawkę dra L e c h o w s k i e ­
go, ab j się udać do Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego z prośbą iżby.ono zajęło się udziela­
niem kredytu włościanom.

Następnie przyjęto jeszcze wniosek p. T ę - 
d r a c k i e g o ,  aby sądy fundusze sierocińskie lo­
kowały w towarzystwach.

Nastąpiły wybory.
Przez aklamacyę wybrano prezesem Związku 

pcnownie p. S z c z e p a n o w s k i e g o ,  do wy­
działu powołano tycn samych , którzy stósownie 
do wymagań statutu z wydziału wystąpili, miano­
wicie p. M e r u n o w i c z a ,  dra J a b ł o ń s k i e ­
go,  dra B o r o ń e k  1 e g o  i T e r e n k o c z e g o .

P. Pędracki wyraził życzenie, aby towarzystwa 
przy zamykaniu rocznych rachunków część zy­
sków składały na zakupno domu Matejki. p rzy­
jęto.

Przyszły ęjazd odbędzie się we Lwowie pod­
czas wystawy krajowej.

Nowy gabinet w Serbii.

Generał Sawa G r u i c z  już po raz trzed jest 
prezydentem gabinetu seibskiego. Pierwszą pre­
zydenturę swoją miał do zawdzięczenia tej okoli­
czności, że w roku 1887 za czasów liberalno-ra- 
dykalnych rządów, jako liberalny minister wojny 
p r z e s i o d ł  n a  s * t i o n ę  r a d y k a ł ó w  i, sta­
nąwszy na ich czele, po raz pierwozy wysunął 
ich na widownię polityczną, jako partyę rządzą­
cą. Gruicz czuł jednakże wówczas, że R i s t i c z 
wraz ze nwoim sztabem spycha go na plan dru­
gi, i powodował się głównie podszeptami swego 
szwagra M i l o s a w l e w i c z a ;  pomimo tego ra- 
dykali nie uważali G r u i c z a za szczerego i nie­
skazitelnego wyznawcę swych zasad. Zawsze je- 
anaŁ przystąpienie jego do tego stronnictwa było 
ważną dla niego zdobyczą i dlatego M i l a n  nie 
wahał się, po upadku liberalno-radykalnego ga­
binetu, powołać do rządu radykałów z G r u i- 
c z e  m na czele.

Niestety, i teraz nie zdołał Sawa G r u i c z  za­
panować nad niebezpiecznemi dla państwa zapę­
dami swoich nowych przyjaciół politycznych i w 
roku 1888 w sposób woale niechlubny ze stano­
wiska usiąpił, aby zrobić miejsce dla ministerstwa 
Mikołaja C h r i s t i c z a

Po abdykacyi Milana powołała regencya Sawę 
G r u i c z a znowu do steru rządu. Pomimo da­
wnych uibBwisek postępował Gruicz bardzo oglę­
dnie i lojalnie z Risticzem, a stosunek ich obo­
pólny zdawał się wróżyć trwałą i pomyślną przy­
szłość. Pokazało się jednak, że nowy prezydent 
gabinetu i tym razem bezwładny jest wobec dzi­
kich zapędów swoich przyjaciół politycznych. — 
W administracji nastały czasy niesłychany cli nie­
porządków ; gospodarka finansowa była szyder­
stwem z wszelkich zasad skarbowych i ekonomi­
cznych ; wielkoserbska agitacja rozpnćeiła loty i 
nie znała granic. Skutkiem tej ostatniej okoliczno­
ści zwłaszcza stoanneb Serbii do Austro-Węgier 
tak się zaostrzył, ze w roku 1891 przyszło wręcz 
do wo|flj handlowej między obu państwami. To 
też z wielkieru zadowoleniem złożył Gruicz cię­
żar swych rządów na barki P a s i c z a i zajął 
stanowisko posła serbskiego w Konstantynopolu. 
Ostatecznie stanowisko Gruicza w sprawie eks- 
królowej Na'alii pozbawiło go tym razem wła­
dzy.

NaBtały rządy l i b e r a l n e ,  którym Gruicz o- 
twartą wypuwiedzial opozycyę. Temu też swoją 
d y m i s j ę  miał do zawdzięczenia, z której od­
wołano go zaraz po zamachu stanu młodego kró - 
la w dniu 1 kwietnia. W gabinecie D o k i  c z a  
objął po Franasbowiczu tekę ministra wcjny, a 
krótka jego na tem polu działalność wcale szczę­
śliwą nie byłs. Duch partyjny wtargnął do armii 
i wszelkie zasady karności z niej wyruguwał. Do­
chodziło do tego, że żołnierze swym przełożonym 
odmawiali posłuszeństwa. Najlepsi oficerzy pada­
li ofiarą interesów politycznych, gdy przeciwnie 
najżywotniejsze sprawy armii Bpyehano na plan 
ostatni. Winien był jednak temu nie tak dalece 
Sawa G r u i c z ,  jak raczej cały s y s t e m  r a d y ­
k a l n y ;  przyznać bowiem należy, ie  Gruicz sam 
jeszcze do najrozsądniejszych polityków z obozu 
radykalnego należy.

Co do swych „u c z u c“ politycznych jest Gru­
icz stanowczym p r z y j a c i e l e m  R o s y  i. — 
W p ł y w  r o s y j s k i  j e s t  w B e l g r a d z i e  
s i r u y ,  j a k  n i g d y  p r z e d t e m ;  pomimo 
tego można mieć zaufanie, że w stosu nkacli, do 
A n s t r y i  zwłaszcza potrafi Gruicz istniejące 
trudności w pewnej przynajmniej mierze usunąć.

Zresztą Zasiadają w gabinecie Grnicza, z wy­
jątkiem jednego, sami byli ministrowie. Najmniej 
zaufania obudzać moż W u i c z , znany ze złej 
gospodarki skarbowej; minister spraw wewnętrz­
nych, M i l o s a w l e w i e z ,  uchodzi wprawdzie za 
rzetelnego męża stanu, lecz nie umiał zaprowa­
dzić w kraju ładu i porządku, a stosunki prawne 
w kraju doprowadził do urągowiska. Minister 
handlu M o l o s e v i c z ,  minister robót publicz­
nych S t a n k o Y l c z  i minister sprawiedliwości 
M a k s y m o w i c z  są osobistościami pod wzglę­
dem politycznym dość obojętnemi. Nowym na­
bytkiem jest minister oświaty W e s n i c z , z za­
wodu profesor, o którym niewiele da się powie­
dzieć; powszechna fama głosi jedynie, że z rodu 
będąc Bośniakiem, z tamtejszymi agitatorami ży­
we utrzymuje stosunki.

Pierwszy występ G r u i c z a  w skupczynie wy­
wołał korzystne w Austryi wrażenie. W mowie 
programowej wyraził się on, „że rząd stanowczo 
jest zdecydowany s p e ł n i a ć  l o j a l n i e  i 
s z c z e r z e  w a r u n k i  u k ł a d ó w 1-, — który 
to ustęp głownie do Austryi miał się odnosić. 
Spełnieniem tego jest wysłanie ze strony nowe­
go rządu osobnego pełnomocnika serbskiego do 
Wiednia, który w porozumieniu z posłem S in  
c z n m nawiązać ma rozluźnione stosunki handlo­
we Serbii z Austro-Węgrami. Pełnomocnik ten 
przybył wczoraj do Wiednia, a dzisiaj ma być 
przyjęty przez ministra handlu.

Przegląd polityczny.
Kraków ,  12 gtudnia. 

Dziennik watykański Osseroator* Romano za­
mieszcza w całej rozciągłości korespondencję z

Litwy jednego z dzienników polskich, donoszącą 
o nowym akcie barbarzyńskiego prześladowania 
religii katolickiej i o krawych wypadkach, jakie 
towarzyszyły zamknięciu kościoła katolickiego w 
Krożach. Znamienny to fakt, dotychczas bowiem 
dzienniki watykańskie, aby się nie narażać rzą­
dowi rosyjskiemu, milczały o prześladowaniach i 
ostatnieiui czasy ani słówkiem o nadużyciach 
rządu rosyjskiego nie wspominały. A zatem za­
szła koszystna zmiana, bo owa korespondeneya 
Moskali nie oszczędza i postępowanie rządu ro­
syjskiego nazywa wprost neronowskiem. Nie po­
dobna było, aby organa kuryi rzymskiej dłużej 
milczały wobec strasznego ucisku religijnego i 
krwawego prześladowania w ziemiach zaboru ro­
syjskiego

Kierownictwo katohcko-konserwatywLego stron­
nictwa w Niższej Austryi uchwaliło na zgroma­
dzeniu, odbytem dnia 7 b. m. następującą rezo- 
lucyę: 1. Kierownictwo katolicko-konserwatywne- 
go stronnictwa uważa za konieczność, aby człon­
kowie stronnictwa zarówno w ciałach reprezen­
tacyjnych jak i po za nimi śmiało i bez wzglę­
du na obce lub nieprzyjazne interesy wypowia­
dali zasady swego stronnictwa i bronili praw ko­
ścioła katolickiego; 2) widzi w przystąpieniu do 
koalieyi niebezpieczeństwo zaparcia się swoich 
zaoad; 3) oświadcza się za rozszerzeniem prawa 
głosowania na klasy pracujące w ten sposób, aby 
nie zawierało ono tylko pozorne koncesje, ale 
wypełniało wszelkie uzasadnione żądania, uważa 
jednak, iż pomyślne rozwiązanie sprawy reformy 
wyborczej jest możebnem tylko na podstawie po­
działu społeczeństwa według zawodów; 4) życzy 
sobie wreszcie, aby katoliccy konserwatyści przy 
zupełnem utrzymaniu swojego programu szlj 
wspólnie ze stronnictwom chrześeiańskich socja­
listów.

Z  Paryża.
Straszny zamach Yaillanta, o którym wczoraj­

sze telegramy podały szczegółowe wiadomości, 
jest wypadkiem wielkiej doniosłości i niewątpli­
wie oddziała na wewnętrzną poi:tykę Erancyi 
i na stosunek większości do rządu. Można się 
spodziewać, że pod wrażeniem tego wypadku 
większość republikańska, dotychczas chwiejna 
i niestała, skonsoliduje się i popierać zechóe sta­
nowczy, silny i szanujący ustawę rząd. Prezydent 
izby Dupuy, który podczas wypadku odznaczył 
się wielką przytomnością umysłu, przez co zapo­
biegł ucieczce zbroduiarza, zyska na popularno­
ści, co- także przyczyni się do wzmocnienia sta­
nowiska rządu i do podniesienia programu umiar- 
k^wani# republikańskiego. Opinia publiczna chce 
rządów równych a silnych, politycznego rozwoju 
równomiernego, bez gwałtownych wstrząśnień. 
Pod wpływem zamachu opinia ta zwróci się sil­
niej jeszcze przeciwko żywiołom skrainym Nie­
zadowolenie zwraca się taLże przeciwko socjali­
stom chociaż pomiędzy socjalizmem a anarchiz­
mem istnieje zasadnicza różnica. Publiczność je­
dnakże nie wchodzi w istotę obu tych kierun 
ków i widząc w anarchistach socjalnych rewo­
lucjonistów, podobnie jak w socyalistacb, przypi - 
suje im wspólną odpowiedzialność za teroryzm 
rewolucyjny. Zarzuty spotkają najbardziej przy­
wódcę socjalistów, niedawno wybranego do par­
lamentu Juliusza Guesde’a, gdyż Yaillani twier­
dzi, iż był jego bliskim przyjacielem. Ogół doma­
ga się środków represyjnych i Kazimierz P e - 
r i e r niebawem wniesie do parlamtntu projekta, 
dotyczące o b o s t r z e n i a  u s t a w y  p r a s o w e j  
i zorganizowania ścisłego nadzoru nad produkeyą, 
handlem i transportem materyałów wybuchowych; 
oprócz tego wydział policyi, czuwający nad anar- 
ohistami i rewolucjonistami, ma być wzmocniony.

Oo do wykrycia samego sprawcy zamachu, rzecz 
;ak się miała. Władze zwróciły szczególną uwa- 
ję na tych, którzy podczas zamachu znajdowali 
się w publicznej trybunie, przystępnej nawet dla 
odwiedzających parlament bez kart, zwłaszcza 
rannych strzeżono pilnie, przetransportowawszy ich 
do Hótel-Dieu. Było ich szesnastu i w ich liczbie 
było największe prawdopodobieństwo znalezienia 
winnego. Na jednego szczególnie pulieya zwróci­
ła uwagę, ponieważ był ranny w obie ręce i nos, 
a przy tem uporczywie wzbraniał się wskazać miej­
sce swego zamieszkania. Umieszczono go tedy 
w osobnym pokoju pod silną strażą i czterech 
agentów policyi z umysłu nie dawało mu zasnąć 
przez całą noc, aby go znużeniem skłonić do wy­
znania prawdy. Wyczerpany bezsennością i gorączkuj 
o godzinie 5 rano przyznał się do winy. „Tak — 
zawołał — ja spełniłem ten czyn. Nazywam się 
Marechal i mieszkam przy ulicy Daguerre, 1. 70. 
Wczoraj przyszedłem do Izby z bombą w kieszeni. 
Nabita bvła prochem, gwoździami i opiłkami z żela­
za. Chciałem ją rzucić na biurko prezydenta; 
niestety, przeszkodziła mi w tem jakaś dama, 
chwyciwszy mnie za ręk ę ; bomba upadła na 
gzems i spadając na dół. eksplodowała w po­
wietrzu. Mój zamiar nie udał się i żałuję tego: 
ale innym szczęśliwszym uda się. Niech żyje 
anarchia! A teraz zostawcie mnie w spokoju.“ 
Natychmiast zawiadomiono o tem prokuratora, 
sędziego śledczego i prefekta policyi i zaraz ra- 
niutko poddano winnego szczegółowemu badaniu. 
Tutaj okazało się, że nazywa się Vaillant; nic już 
nie ukrywał, wskazał swoje mieszkanie, dokładnie 
określił, co polieya znajdzie w niem przy rewi- 
zyi i chełpił się ze swego zbrodniczego czynu

Z  Włoch.
Ostatnie wiadomości z Włoch przedstawiają 

wprawdzie pomyślnie wynik zabiegów Crispi’ego 
około utworzenia gabinetu, jednak sądząc podług 
doświadczeń ostatnich dwu tygodni, które wyka­
zały, na jak znaczne trudności napotyka się przy 
wyszukaniu odpowie,dnich ludzi, nie można odda­
wać się zbyt różowym nadziejom. -Dla dwu naj­
ważniejszych tek ministeryalnyeh t. j. skarbu i 
finansów, znaleziono już odpowiednich kandyda­
tów; tekę skarbu ma objąć senator Perazzi, a te 
kę finansów Sonnino, — a wymieniany kilkakro­
tnie finansista Saracco ma objąć tekę robót pu­
blicznych. Inne teki dostaną się również do rąk 
znanych ze zdolności specyalistów, jednak dla 
teki spraw zagranicznych nie ma jeszcze odpo 
wiedniego kandydata. A niemało zależy na tem, 
kto ją obejmie, chodzi bowiem o to, aby sprawy 
zagraniczne tak prowadzić, by nie rozluźnić po- 
tr^.nego przymierza, równocześnie stosunki zF ran- 
cyą ułożyć przyjaźnie, a nie przynieść żadnego 
uszczerbku wpływowi i godności kraju.

Nąiwięcej kłopotu sprawia jednak kwestya ró­

wnowagi finansowej, której nie można inaczej 
osiągnąć, jak tylko znacznemi oszczędnościami we 
wszystkich działach administracji, szczególnie 
w' wydatkach na armię i marynarkę — oraz zna­
cznemi nowemi ofiarami w podatkach i cięża­
rach. W tvj mierze słychać, że nowi min strowie 
zgadzają się na nieodzowną potrzebę zmniejszę 
iiir, wydatków w kwocie 35 milionów i na nało­
żenie nowych podatków, które mają dostarczyć 
około 70 mil lirów. Choazi tylko o to, czy Izba 
poselska oceni należycie sytuacyę i zdobędzie się 
na odwagę uchwalenia projektowanych poda­
tków.

Niemało kłopotu sprawiają we Włoszech ró­
żne zaburzenia ; wprawdzie mają one charakter 
lokalny, jednak nie są bez znaczenia dla sprawy 
ogólnej. Wieie takich kłopotów sprawiają rządo­
wi stosunki w Sycylii, gdzie robotnicy rolni czę­
sto się burzą, łączą w gromady i wywołują zbroj­
ne zaburzeni*. Podobnego rodzaju zaburzenie by­
ło dnia 9 b. m. w miasteczku Parfenieo. Skorzy­
stano z chwili, kiedy batalion żołnierzy oddalił 
się na ćwiczenia, zebrano się gromadnie, aby za­
protestować przeciw podniesieniu podatków gm in­
nych, uderzono na urząd gminny, zniszczono re ­
gestra podatkowe i spalono budki strażników. 
Uspokoiło się dopiero wtedy kiedy batalion woj­
ska powrócił do miasta.

Innego rodzaju zaburzenia były dnia 8 pod 
Bari z powodu nieporozumień czy też oporu 
władzy gminnej, która odmówiła użycia moździe­
rzy do strzelania podczas procesyi. 1 tu uderzo­
no na urząd i poturbowano urzędników.

Z Towarzystwa „Szkuty ludowej .

Krakowskie Koło pań Towarzystwa „Szkoły 
ludowej" odbyło, jak wczoraj donieśiliśmy, walne 
zgromadzenie, na którem zarząd złożył sprawo 
zdanie ze swych czynności.

Wydział Kcła pod przewodnictwem p. Gralew- 
skiej a następnie p. Idalii Pawlikowskiej dokła­
dał wszelkich starań, aby pozyskać jak najwięk­
szą liczbę członków.

Usiłowania jednak Koła nieświetnie się powio­
dły, bo 375 członków, to na Kraków zbyt mała 
liczba w drugim roku istnienia Koła. Widząc 
wydział, że źródła dochodu przy tak wolno 
wzmagającej się liczbie członków jest nieznaczne, 
postanowił szukać innych środków powiększenia 
funduszów Towarzystwa.

W tym celu wysłał zarząd do polskich litera­
tów i literatek w kraju i za granicą zamieszkałych 
kilkadziesiąt, listów z prośbą o pomoc w nadsy­
łaniu swoich prac, które miało Koło wydać w 
zbiorowem dziełku na korzyść Towarzystwa. Ale 
że dotąd bardz,o mal» liczba zaproszonych po 
spieszyła z żądaną pomocą, przeto nie można 
było jeszcze przystąpić do wydaiia tychże we 
własnym nakładzie.

Na wniosek p. Maryi Siedleckiej zakupiono 
40 puszek, które służą do zbierania centowych 
składek. Rozmieszczone je w handlach, w róż­
nych zakładach i instytucjach, jak również i po 
domach prywatnych.

Była to myśl bardzo szczęśliwa, gdyż dochód 
z puszek jest znaczny, bo po ośmiu miesiącach 
przyniósł on przeszło' 200 złr. dochodu.

Urządzenie 4 czerwca lote;yi fantowej w o- 
grodzie Strzeleckim przysporzyło Kołu znaczns, 
sumę, bo brutto 932 złr. 72 ct., a po odtrąceniu 
koniecznych wydatków w kwocie 226 złr 87 ct., 
pozostało czystego dochodu 705 złr. 85 ct. Jest 
to najważniejsza pozycya w finansach Koła.

W czerwcu wydało Koło 4.000 biletów z ry­
sunkiem ofiarowanym nam przez artystę Lisie- 
wicza, które po opłaceniu kosztów przyniosły 
czystego dochodu 156 złr. 42 ct. i jeszcze pare- 
set sztuk pozostaje do dalszej rozsprzedaży.

Tak więc prócz dochodu z wkładek członków 
Koła, wynoszącego od początku istnienia K„ła za­
ledwie 684 złr. 50 ct., Wydział przysporzył To­
warzystwu przeszło 1 600 złr.

Podczas ciężki j przeszłorocznej zimy zaopa­
trzyło Koło pań 14 szkół w okręgu krakowskim 
w ciepłą odzież, z tych 8 z własnych funduszów 
Towarzystwa, a 6 z łaskawie ofiaiowanych ma­
teryałów i używanej odzieży.

Przez dwa lata zaopatrywało Koło w czerwcu 
szkoły okręgu krakowskiego w książki na nagro­
dy, nadto w tym roku do 8 szkół wiejskich, 
gdzie nauczycielki uczą robót, wysyłano materya- 
ły, jak : płótno, perkale, kretony, bawełnę, druty, 
szydełka, nożyczki i wszelkie przybory do robót 
ręcznych.

Wydział myśląc nietylko o materyalnych po­
trzebach naszej dziatwy wiejskiej bardzo chętnie 
przychylił się do próśb kilku nauczycieli z bliż­
szych okolic Krakowa i przewodniczył dziatwie 
wiejskiej w oprowadzaniu i zwiedzaniu pamiątek 
naszego grodu. Tak w roku 1892 jak i 1893 
w czerwcu po stokilkadziesiąt dziatwy wiejskiej 
zwiedzało Kraków, rozpoczynając tę narodową 
pielgrzymkę od Skałki, gdzie zacny Przeor po 
nabożeństwie i serdecznem a patryotycznem 
przemówieniu dc dziatwy oprowadzał ją i obja­
śniał. Ze Skałki zwiedzały Wawel, katedrę, skar­
biec, groby królewskie, dalej kościół Panny Ma­
ryi, następnie Muzeum narodowe, wystawę obra­
zów, bazar krajowy, a resztę dnia zabawiały się 
w parku Jordana.

W sierpniu rozesłało Koło do 37 Kół miejsco­
wych w Galicyi mapy wykazujące llb szkół, wybu­
dowała Czeska Macierz szkolna i listy drukowa­
ne z wnioskami p. Siedleckiej, zachęcając emi 
Koła, by każde starało się w jak najkrótszym 
czasie o fundusze na założenie przynajmniej je­
dnej szkoły ludowej.

Wydział nadał na rok 1893/4 trzy stypendya, 
a to od dnia I lipca dwa stypendya po 5 złr. 
miesięcznie, córkom zasłużonych nauczycieli wiej­
skich, zaś od 1 grudnia również po 5 złr. mie­
sięcznie uczennicy II I  kursu seminaryum naucz, 
krak. córce wdowy po nauczycielu szkół ludo­
wych.

Największą radością napełnia nas jednak naj­
znakomitszy wydatek Koła, to jest złożenie głó­
wnemu zarządowi Towarzystwa Szkoły ludowej 
kwoty 1.200 złr na założenie szkoły tam, gdzie 
zagrożony język ojczysty. SD-awozdanie kończy 
się słowami: „Składając dziś sprawozdanie z l 1', 
rocznej naszej czynności ustępujemy z tem prze­
świadczeniem, że chociaż nie zrobiłyśmy zbyt 
wiele, spełniłyśmy jednak sumiennie swe obo­
wiązki i prosimy, aby do nowego Wydziału

irzystępowały również te panie, które chętnie 
swój czas i trudy poświęcić zechcą w celach 
lodniesienia uszlachetnienia Laszego ludu. — 
tazodkowie nasi wiele zawinili wobec tego ludu, 

naszym teraz obowiązkiem, pracą własną odku­
pić te winy.

Od kcb:ety-Polki wiele wymaga społeczeństwo 
i wiele się pc niej spodziewa, znamy też do­
jrzę swe obowiązki i w miłości Ojczyzny niko­
mu wyprzedzić się nie damy. A kto swój naród 
tocha, ten pragnie go dźwignąć i uszlachetnić, 

a to jest celem Towarzystwa „Szkoły ludowej".

1 konika.
K r a k ó w ,  12 grudnia

Krakowskie Stowarzyszenie „pracy kobiet"
urządza gwiazdkowa wyprzedaż we własnem mie- 
szkanin, przy nliey św A.nny 1. 9. Panie nasze bę­
dą miały sposobność zaopatrzenia się w podarki dla 
dzieci i domowników, kupując rzeczy pożyteczne i 
piękne. Płótna, ręczniki, chustki, bielizna damska, 
męska i dziecinna, przytem znaczny wybór fartu­
szków i snkienck, oraz innych drobiazgów przygo­
towano do wyboru po cenach nader przystępnych. 
Wystawa i sptzedai rozpoczną się w poniedziałek 
18 b. m.

Wybury do Izby handlowej. Wybory uzupełnia­
jące 16 człontów krakowskiej Izby handlowo-prze- 
mysłowej odpędą się w Kiakowie w sali obrad 
Izby handlowej w nowym gmachu pocztowym, od 
godziny 9 du 12 przed połndniem i od godziny 3 
do 6 po południu, w następujących terminach: a) 
dla wyborców I, II i III kattgoryi sekcyi handlowej 
dnia 8 stycznia 1894 r ,  b) dla wyboroów I, II i 
III kategoryi sekcyi przemysłowej dnia 10 stycznia 

Towarzystwo ogrodnicze. Grono miłośników 
ogrodnictwa w Krasowie, ożywione poczciwą myślą 
podniesienia i rozkrzewienia ogrodnictwa we wszy­
stkich kierunkach, zawiązało osobne Towarzystwo 
ogrodnicze na podstawie własnego statutu, który 
jni otrzymał zatwierdzenie namiestnictwa z dn. 13 
sierpnia b. r.

Towarzystwo ogrodnicze wzięło sobie za swoje 
zadanie nietylko opiekować się rozwojem sadowni­
ctwa i warzywnictwa , ale zachęcić do uprawy ro­
ślin przemysłowych i aptekarskich, do produkcyi 
nasion wszelakiego rodzaju, aby z wolna stanąć do 
współzawodnictwa z ogrodniczym przemysłem zagra­
nicznym i nareszcie go wyprzeć z kraju.

Towarzystwo kieruje się dalej tą myślą, ż« w dal­
szym prawidłowym rozwoju sadownictwa i warzy­
wnictwa będzie mogło skierować producentów na 
drogę fabrycznego przerabiani* produktów surowych 
na artykuły spożywcze, jak konserwy wszelakiego 
rodzaju, powidła, wina owocowe i t. p., co oczy­
wiście przyczynić się powinno do podniesienia do 
chodu z ziemi, a więc do dobrobytn.

Zarząd nowego Towarzystwa, ożywiony poczciwe- 
mi zamiarami, odzywa się o pomoo szczególnie do 
ducnowieństwa, do nauczycieli ludowych i do wszy 
stkich, którym dobrobyt kraju nie jost obojętny, aby 
przystąpili do wspólnej pracy nad podniesieniem 
rentowności ziemi.

Tuwarzystwo przejęte jest silną nadzieją, że ode­
zwa jego znajdzie życzliwy odgłos nietylko pod 
strzechą wieśniaczą, ale także w pałacach, w dwo­
rach i dworkach, w plebaniach i szkołach , budząc 
ochotę do zespolenia sił we wspólnej pracy na ni­
wie opuszczonej i cUwnstem porosłej.

Pie-wsze zebranie Towarzystwa odbyło się w dniu 
9 b. m. w celu nkonstymowania się. Wybrano na 
niem zarząd, złożony z prezesa prof. Janczewskiego, 
wiceprezesa J z Popielów hrabiny Rostworowskiej 
i członków: ks, kanonika Drobojowskiego, Brzeziń­
skiego (sekretarza), Małeckiego (skarbnika) i Lu­
dwika Freegego.

Korespondenoye, tyczące się Towarzystwa, przyj 
muje prezes prof. Janczewski, ulica Wolska 1. lo  
zapisy zaś no członków i wkładki skarbnik Małecki, 
inspektor plan+aeyj miejskich, nl. Lubicz 1. 23.

Zapomoga. Cesarz udzielił ‘ z prywatnej swej 
szkatuły pogorzelcom gminy Kozłów, w powiecie 
Kamionka Stmmiłowa, zapomogę w kwooie 300 złr.

Zmarli. W Warszawie zmarł Leopold Ma t u ­
s z y ń s k i ,  niegdyś śpiewak i przez lat przeszło 30 
reżyser opery warszawskiej Działalność zmarłego 
była płodną, wystawił za rządów swoich reżyser­
skich do 130 oper. Jadną z wybitniejszych jego za­
sług było wystawienie „Halki" moninszkowskiej bo 
nietylko, iż uscenizował to arcydzieło, lecz radami 
swemi wpłynął na twórcę, aby tenże partyę Jontka, 
pierwotnie barytonową, przełożył na głos lenorewj 
a nadto wprowadził do arcydzieła żywioły tane­
czne. Działalność Matuszyńskiego na scenie war­
szawskiej datuje się od roku 1840 i ustała zale­
dwie przed kilkoma miesiącami.

Z teatru. Jutro w środę odegraną będzie znana 
komedya Al. hr. Fredry p t. „Damy i huzary"; ro­
le odegrają pp!: Trapszówna, Wojaowska, Wolska, 
Winiarska, Wójcicka, Zboiński, Śliwicki, Kamiński, 
Szobert i Węgrzyn. Do sztnki tej sprowadzono no­
wą wystawę.

We czwartek koncert Heleny Weychert i Maryi 
Wąsowskie).

W dniu wczorajszym odbyła się pierwsza próbr 
dekoracyjna z „Podróży na około ziemi w 80 dniach". 
Role główne w tej sztuce odegrają pp.: Wyrwiczć- 
wna, Zawadzki i Solski.

P. Niemann , znany siłacz niemiecki, który sta­
wał we Lwowie do zapasów z p. P y t l a s i ń s k i m ,  
przybył tutaj za nim i wzywa go do walki, gdyż 
walkę lwowską nważa za nierozstrzygniętą.

0 fundacyi bar. H rscha korespondent wiedeń­
ski K urytra  Warszawskiego pisze:

„Kiedy pisałem o zwichnięciu i bardzo szkodli- 
wem przeinaczeniu zadań i działalności fundacji 
bar. Hirscha, nie wiedziałem jeszcze ani dziesiątej 
oześci tych nadużyć, których się kuratoryum wie­
deńskie dopuszcza. W ty<-h dniach odbyło się na­
reszcie po kilku miesiącach posiedztnie. Mogę na 
razie zapewnić, że komisarz rządowy, radca nami»- 
stnictwa niżezo-austryaokiego, Platzek, oznajmił na 
poeiedzenin, iż wszystkie czynności, przedsiębrane, 
przez prezydyum od kilkn miesięcy, ulegają zakwe 
etyonowaniu, jazo sprzeczne ze statutem. Oznajmi" ■ 
nie to było zwrócone, niestety, także przeciw hofia- 
towi Gniewoszowi, który się w sposób niepojęty - 
wrogiem prezydynm solidaryzuje. Przebieg poeiedzez 
nia wykazał niesłychane nadużycia, nie pieniężne 
ale przeciw postanuwieuiom i dnehowi statutu i ca, 
iej fundacyi; wykazał fakty bezczelnie prowadzone- 
gernoanizaoyi i centraiizacyi. Szczegóły podam, sko-j 
ro tylko dokładny, urzędowy protokół otrzymam —

Tymczasem sądzę, że można wyrazić przekonanie, 
że namiestnik br. Badeni, minister Jaworski i inne 
osobistości, mające po temu prawo i głos. przedsię 
wezmą energ.czne środki, żeby zapobiedz niesłycha­
nym systematycznie, z całą przewrotnością i bez­
czelnością obmyślanym zamachom, któreby przy­
szłość całą zatruć mogły i już w.elkie szkody przy­
noszą Baron Eirsch nie wie na jaką niebezpieczną 
drogę wciągnęli go zaciekli wrogowie, wyzyskujący 
jego humanitarne zamis.j dla celów, któee właśnie 
klientom bar HirscLa najwięcej mogą zaszkodzić i 
w ogóle spokój społeczny zaburzyć."

Prośba O chodnik. Mieszkańcy narożnika ulic 
Dietlowekiej i przedłużonej Starowiślnej ośmielają 
się przypomnitć szanownemu bnaownictwn miejskie­
mu, że wskutek zabudowanie ostatnich wolnych par­
cel w ulicy Dietlowskiej, cała ta strona ulicy jest 
już nowemi domami przyozdobioną, ie przeto około 
domów tych położonym był być powinien jeszcze u- 
biegłego lats chodnik kamienny. Mieszkańcy tycb 
domów nr. 79, 81, 83 i 85, zmnszeni w porze o- 
becnycb roztopów gizęznąć w błocie na jednej z 
najpiękniejszych nlic miasta, zanoszą nie po raz 
pierwszy już o zbudowanie tego chodnika prośbę, 
która jak najrychlej uwzględnioną być powinna.

Stary SąC2, 9 grudnia (Koresp. AT. Reformy). 
Wczoraj odbyło się tu zgiomadzenie oddziału Tow. 
pedagogicznego starosądeckiego, na którem dokonano 
wyboru nowego wydziału. Wybrani zostaii: preze­
sem ks. Jakób Jordan Rozwaduwski, dziekan i ka­
nonik starosądecki, zastępcą p. St. Rosół, kierownik 
szkoły pięciokl. rnęsk. w Starym Sączu, sekretarzem 
p. Fr. Japoł, nauczyciel w St. Sączu, a skarbnikiem 
p. Jan Kamieński, nauczyciel w Starym Sąezn. Człon­
kami : ks Micbał Weryński, dyrektor, pp. Klarysek 
w Starym Sączu, Pawlikowska, nanozycielka z Łą­
cka, Marya Rejowska, nauczycielka z Przysietnicy i 
Paweł Malik, kierownik z Rytra. Następne posie­
dzenie 1 lutego 1894.

„Sokół" W Nowym Sączu urządził w dniu 9 
b. m. przedstawienie amatorskie. Odegianą została 
5-aktowa konkursowa comedya Kazimierz! Zalew­
skiego „Przed śluoem". Amatorzy wywiązali się zna­
komicie z zadania, a wystawa mogła zadowulaić na­
wet wybredne żądania Zawiązane niedawno drama­
tyczne Kółko sokoiskie dało dowód dobrej woli i 
umiejętności, za co mu się szczera podzięka należy. 
Panie wyglądały prześlicznie, gra ich zachwycał® 
widzów.

Brody, 8 grudnia. (Koresp. N . Reformy). Tc 
wa.zystwa nasze „Sokół", „Gwiazda" i straż vcho- 
tnicza wspólnemi siłami urządziły nabożeństwo ża­
łoba* za bohaterów z r. 1831. W kościele licznie 
zebiała się młodzież szkolna. Na środku aościote 
ustawiono katafalk ubrany w » rir y, ozdobiony zna­
kami bojowemi i rzęsiście oświetlony. Chór męski 
odśpiewał kilka stosownych pieśni, a po odprawie­
niu egzekwij przez ks. kanonika Swisterskiego, od­
śpiewali zebrani kilka patryotycznych pieśni. Szko­
da, że przy podobuych obchodach nie słyszymy ni­
gdy słowa z ambony zachęcającego i zagrzewające­
go młode seica do pielęgnowania poczucia patrio­
tycznego.

Ku uczczeniu pamięci Mickiewicza, oraz rocznicy, 
powstania listopadowego odbędzie się wieczoiek mu- 
zykalno-dramatyczny staraniem „Sokoła", z współ­
udziałem zaszczytnie znanego śpiewaka amatora p. 
Oskara Sacks ze Lwowa i orkiestry tutejszego To­
warzystwa muzycznego z prograMem wielce uroz­
maiconym.

Nieproszony gość influenca zawitała do naszego 
miasta, nie szczędząc nikt go, mieliśmy kilka wypad­
ków zgonófc.

Przyjechał tn teatr ruski pod kierownictwem 
„Ruskiej Besidy" i da 12 przedstawień, dotąd ode­
grano- „Wychowaniec i K a lk a "  Trjrpw ta ma kilka 
dobrych sił. także kostyumj nie pozostawiają nic 
do żjozeuia.

Galicyjski wystawa krajowa. Zarząd lasów
m. Lwowa, biorący poważny udział w powszechuej 
wystawie krajowej, zamierza urządzić trz> piramidy 
z kloców drzewnych, pośrodku, których umieszczone 
być mają ocazałe maszty. Każda z tych piramid 
mieć będzie średnicę 2 5 metrów, zajmie więc po ■ 
wierzchni 5 metrów kwadr., a wszystkie trzy ra­
zem 15 metrów. Piramidy wraz z masztami staną 
obok tylnych ścian pawilonu miejskiego, wznoszone­
go przez dyrektora Hocbbergera.

Sala koncertowa wystawy r. 1894, na moey u- 
cbwały wydziału budowlanego, otrzyma ozdobny 
fronton, wDętrze tyncowane ! malowane, oraz oświe­
tlenie elektryczne; budowa jej posunęła się w osta­
tnich czasach znacząco.

Hala przemysłowa wystawy, fortunne dzieło nad- 
inżyniera Skowrona, przyozdobioną będzie polichro- 
micznie przez firmę pp. Fleeków, pod kierumriem 
prof. Zacharjewicza.

Osuszanie murów pałaen sztuki, według sposobu 
inżyniera berlińskiego a rodaka naszego p. Kosiń­
skiego, rozpocznie się niebawem; specjalne aparaty 
są już nr miejscu.

Swiaiło elektryczne systemu Krziżika, płonące na 
wzgórzu stryjskiem, oddaje wielkie usługi przy pro­
wadzeniu robót wystawy. Obecnie funkcjonują tylko 
12 lamp łukowYch, a mimoto jasność jest zdumie­
wającą. Malowniczo przedstawia się zwłaszcza wnę­
trze gmachu przemysłowego. Jak potężne będzie 
oświstlenie przyszłorocznej wystawy, pouczą nastę­
pujące krótkie cyfry: lamp łukowych 84, żarowych 
1100 (nie licząc w to lamp po drogach rozmie- 
szt-zonyoh i wewnątrz parku), motor o sile 200 ko­
ni prócz akomulatorów (obecna lokomobila ma siłę 
12 koni). Można więc bez prz*sady powiedzieć, iż 
cały plac kąpać się będzie w morzu światła elek­
trycznego.

Komitet wystawowy dla powiatów Nowy Sącz, 
Grybów, pod przewodnictwem p Miezyńskiego urzę- 
dnjący, ułożył kollekcyę, dającą pełny obraz pro­
dukcyi rolnej pomieuiouych powiatów. Kollekcyą tą 
objęte są ziemiopłody (zboża, ziarna, okopowiny), 
mapy i profile. Cenna to wskazówka dla innych ko­
mitetów powiatowych.

P. Syroczyóski, inżynier Wydziału krajowego, za­
razem delegat powszechnej wystawy krajowej, bawił 
w i»cb dniach w Kołomyi i zaprosił właścicieli, 
oraz kierowników kopalni nafty celem naradzenia 
»ię nad sposobem, w jaki przemysłowcy naitowi za­
mierzają obesłać wystawę r. 1894.

Kolejkę naftową, o motorze naftowym, zamierza 
urządzić na placu wystawy r. 1894 jeden z zagra­
nicznych przemysłowców.

Z Pragi przybywa w tych dniach dc Lwowa 
dwóch delegowanych tamecznego Towarzystwa eks 
poitowego („Yivozni spolek") dla poro^mienia się 
z dyrekcyą powszechnej wystawy krajowej co - do 
udziału w wystawi* naszej przemysłowców i fabry-
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kantów czeikich, oraz urządzenia specjalnych po 
ciągów wystawowych.

Z Izby sądowej. W sobotę rozpoczęła się we 
Lwowie przed sądem przysięgłych rozprawa karna 
przeoiw 13 włościanom z Pomłynowa (w powiecie 
rawskim), oskarżonym o zamordowanie Mikołaja Bu 
czny, którego wisi oała pcdejr.ywała o wzniecanie 
pożarów, jakie się tam w ostatnich czasach ezęsto 
wydarzały. O ile z wyników dochodzeń wnioskować 
można, podejrzenia przeciw Buczmie skierowane, były 
nieuzasadnione, a opierary się tylko na takich po 
szlakcoh, jak wskazówki wróżki. Po ostatnim pola­
rze w dniu 21 września, 13 włościan, zgromadzo­
nych na miejscu pogorzeliska, wydało na Buozmę 
doraźny wyrok śmierci, który zatwierdzili w kar 
ozmle, a następnie, podochoeeni wódką, wykonali 
Napadli oni Buczmę w jego własnej chacie i wy­
wlókłszy i  izby, kołami ubili. Oględziny i sekcja 
zwcoi Mikołaja Buozmy wykazały, ie miał on dzie­
sięć ran nagłowie, połączonych ze złamaniem kości 
czaszkowych i twarzowy oh, które to rauj b/ły śmier 
telne; śe był duszony śmiertelnie ręką w szyję, od 
niósł teś złamanie żebra, życiu zagrażające i niezli­
czone sińce po ciele. O wyroku w sprawie tej do 
wodzącej wielkiej ciemnoty naszego ludu, donie­
siemy.

Stan wyjątkowy w bukowińskim Wydziale 
krajowym. Dowcip o mostku, którego nie ma, da 
się zastosować w danej chwili do bukowińskiego 
Wydziarn krajowego, który chwilowo nie istnieje. 
M an.ałes kraju p. Lupul pizebywa w Badzie pań­
stwa. Na edjezdnem powierzył kierownictwo Wy­
działu p. batonowi Mnztatzy. Ale i p. Mustatza wy 
jechał do Wiednia, — wraz z prawem kierownic­
twa. P. Tymińskiemu nie pozwolił radca Herzog u- 
czestniczyć w Kajach Wydziału. Pozostają obecnie 
czynnymi tylko: dr. Rott i br. Eugeniusz Styrcea, 
a że i dr. Rott wyjeżdża po niedzieli do Wiednia, 
więo cały ciężar autonomii krajowej spada na barki 
p Styroea, który zapewne sam z sobą będzie odby­
wał posiedzenia, albowiem zastępców nie powołano.

(G. Pol.)
Poszukiwanie spadkobierców. Jak donoezą 

Wars*. Gub. Wied., wakują następujące spadki: 
po Józefie Łazowskim, Ottonie Bejtanie, Pawle Igna­
cym Modlińskim i Stanisławie Denartowiezu.

Kalondarze. Nakładem drukarni Zwi ą z k o we j  
w Krakowie wyszły kalendarze: ś c i e n n y  w wię- 
ss/ym iormacie, b i u r k o w y ,  p u g i l a r e s o w y  i 
k i e s z o n k o w y  miniaturowych rozmiaiów. Jak w 
latach ubiegłych, odznaczają się one dokładnością i 
ładnem wykonaniem pod względem typograficznym, 
a nadto niewygórowanemi cenami.

Zakład introligatorski Jana Gradowskiego (dawniej 
Żenczykowskiegoj wydał praktyozny k a l e n d a r z  
k a r t k o w y  (błock), zawierający oprócz zwykłego, 
także histeryczny kalendarzyk ważniejszych wypad­
ków i  historyi polskiej.

Humorystyczny kalendarz „ A n a n a s "  wydała 
księgarnia p. Zwolińskiego. Dział literacki redago­
wał p. Włodzimierz Zgoriki. Prawdziwy humor jak 
i hu mory styka należą n nas do rzadkości. Okruszy­
ny hnmoru, zebrane w „Ananasie”, mają tę jedyną 
wartość, że nie są ani zbyt pieprzne, ani iłone 

Ceremoniał w Izbie francuskiej. Przyjętym od 
dawna zwyczajem nowy prezydent Izby przechodzić 
musi do sali posiedzeń przez korytaize, w których 
rozstawiouy jest szpaler wojska, a dwóch oficerów, 
mianowicie kapitan i poruoznik, z odsłoniętemi pa­
łaszami towarzyszą mu do drzwi sali posiedzeń, 
gdzie prezydent nkłonem dzięknje im za usługę. 
Otóż każdy z prezydentów ,m> inny apotób i zwy 
czaj składania tego ukłonu. Najsumienniejszym był 
F l o q u e t ,  który nie ikłaniająo głowy, obrzuca]1 
obu oficerów piorunującem spojrzeniem. Najsympa­
tyczniej przedstawił się tutaj Kazimierz P e r  i er, 
który złożył zarówno kapitanowi, jak i porucznikowi 
pełen galanterii nkłon światowua. Ten ukłon pie 
zydenta jest przedmiotem uwag i komentarzy zgro 
madzonej pnblicznośei i wprowadza modę składania 
ukłonów w Paryżu Ludek paryski w wolnych od 
rozdrażnieni^ politycznego chwilach zabawia się tego 
rodzalu drobnostkami, oczekując pierwszego ukłonu 
prezydenta Izby, jak teatralnego widowiska

0 zdrowie dzieci, w  Towarzystwie higieny 
dziecinnej w Paryżu odbył się niedawno odozyt Fć 
ret’a, który powstawał na zgubny zwyczaj nieustan­
nego siedzenia dzieci w nikole i dowodził, że soi 
nauka, ani porządek nieby na tern nie ucierpiały, 
gdyby dzieci naprzemian stały i siedziały; należa­
łoby jedynie pnlpity tak urządzić, aby dawały się 
wyśrubować niżej i wyżej. Prócz tego proponował, 
aby w szkołach mianować pomiędzy uozniami „stró­
ża higieny”, który oznwałoy nad sobą i swemi ko­
legami ; przy końcn roku zaś Towarzyatwo higie­
niczne udzielałoby nagrody tym , którzy dowiedli 
itaranaośoi w kierunku obrony zdrowia. Mówca u- 
waża, że byłby to doskonały sposób do rozpowszech­
nienia wiadomośoi o zasadach higieny pomiędzy 
Warstwą robotniczą, oraz zwalczania zakorzenionych 
pnetądów w tej mierze

W uniwersytetach szwajcarskich kształci się 
obeonie 473 kobiet, w tej liczbie 275 studentek i 
162 wolne słuchaczki. Pomiędzy studentkami je s t: 
138 Rosjanek, 32 Szwedki, 25 Polek, 23 Niemki, 
19 Amerykanek, 5 Bnłgarek, 5  Rnmunek, 3 Serb- 
ki, 2 Ormianki, 2 Francuzki, 2 Angielki, oraz po 
jednej Włoszce, Australce i Dunce.

Kanaff. Na brzegach morza Kaspijskiego odkryto 
roślinę, zwaną Kanaff, dr chodzącą do wysokości 3 
metrów i 5  cm. mającą w przecięciu. Angielski in­
żynier i chemik Brackenbury wyrabia z niej mocną, 
miękką i elastyczną, o świetnym połyskn tkaninę. 
Wytrwałość jej po ufarbowaniu nie zmniejsza się.
Z powodu swej taniości i mocy, tkanina nadaje się 
wybornie do wyrobu wańtnehów, wałków, płacht 
i t. p. Ciężar jej gatnnkowy jeet mniejszy od tka­
niny z konopi, natomiast wytrzymałość znacznie 
większa.

W Rzymie umaił najzdolniejszy dziennikarz wło­
ski Piotr Sbarbaro w 55 roku życia Ogromny jego 
talent, niezwykła erudycja i łatweść pióra nie mo­
gły usprawiedliwić gwałtownośoi jego bezprzykładnej 
we Włoszech i przypominającej lubo w innym obo­
zie gwałtowność nieboszczyka Ludwika Yenillot, fran­
cuskiego dziennikarza. Należy jednak zaraz dodać, 
że Sbarbaro nie był nikczemnym napastnikiem i 
oszczercą, chociaż chłostał straszliwie i bez litości 
z przekonania ty ch , których za winnych uważał 
Mógł się częstokroć mylić, grzeszyć nierozwagą i 
uniesieniem, ale pobudki jego były zawsze czyste, 
zacne i szlachetne. Był on postrachem politycznych 
i społecznych obłudników i wyzyskiwaczy, chłostą 
nieonoty i miernoty wszelkiego rodzaj a.

Zdolny adwokat. Pewien młodzieniec, sprzeuie- 
wierziwazy w banku 4000 i  szt. (rzecz dzieje się

w Australii), przegrał te pieniądze na totalizatorze 
wyśoigowym. lazie do adwokata, serce mu swoje 
otwiera i prosi o radę. „A ile pan jeszcze pieniędzy 
ściągnąć możesz z banku — pyta adwokat — ale 
tak, aby natychmiast tego nie spostrzeżono „Ha — 
młodzieniec na to — mogę jeszcze śmiało urwać... 
6000 funtów!' „Ślicznie, przynieś mi je pan*. — 
Młodzieniec przynosi pieniądze adwokatowi. Adwokat 
wypłaca z tych 6000 funtów 1000 funtów sobie 
(za radę), a 1000 funtów wręcza młodzieńcowi (na 
drobne wydatki). Potem siada i pisze następujący 
list do zaiiądn banku : „TTizędnik N. N. sprzenie
wierzył 10.000 funtów. Rodzinie z wielką bieaą u 
dało się zebrać 4000 funtów, które w każdej chwili 
gotowa wnieść do banku jako zwrot, w razie jeżeli 
urzędnika N. N. bank nie pociągnie do odpowiedział 
ności.” Lepszy rydz, niż nic; bank zgodził się na 
propozycję i młodzieniec, o którym mowa, urzęduje 
dalej.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  Na walnem zgromadzeniu Stow. Bratniej 

pomocy słuchaczów politechniki we Lwowie
udzielono ustępnjącemu wydziałowi i komisji luetra- 
oyjnej abiolntoryum z uznaniem za gorliwą pracę 
około doora Towarzystwa. Na zgromadzeniu uohwa 
łono: Rozdać w tym rokn 3 stypendya po 120 złr. 
Ulokować na dom techników, w tym roku wybudo 
wać się mający, 10.000 złr. Tow. Bratniej pomaoy 
przystępuje w poczet członków wspierających Tow 
„Szkoły ludowej'. Zerwać wszelkie stosunki i zanie­
chać korespondencji z Tow. akadcmiokiem „Biblio 
teka sł. prawa' i „Klub szermierzy” (wniosek przy 
jęty przez aklamacyę). Włączyć komisję ubiorową 
członków Tow. Bratniej pomocy do wydziału i jak 
najgorliwiej ją poprzeć.

Na kuratorów zaproszono prof. dra Placyda Dzi 
ńskiego i Bogdana Maryniaka przez aklamaoyę, 

zaś na syndyka zaproszono dra Adama Kosińskiego. 
Wreszcie wybrano na rok administracyjny 1893/4 
następujący wydział: Przewodniczącym obrano po 
raz trzeoi Karola Rnebenbauera, zast. przew. Kazi 
mierzą Zipsera, skarbnikiem Tadeusza Jaszezurow- 
skiego, bibliotekarzem Adama Cehaka. sekretarzem 
Władysława Dnnkę de Sajo, przewodu komisji u- 
biorowej Jana Lanrynowa; wydziałowymi: Jędrzeja 
Gnoińskiego, Macieja Szukiewicza, Adama Mińskiego, 
Stefana Wiktora i Jana Rożena; zast wydz. Wła 
dysława Zarembę, Aleksandra Frankowskiego, Leona 
Rogawskiego i Józefa Dymnickiego. W skład komi­
sji lustracyjnej weszli: Mieczysław Rybczyński prze­
wodniczący, Ferdynand Gisman sekretarz, Kazimierz 
Brudzewski, Aleksander Nadwodzki i Karol Lipsz. 
Do sądu polubownego Józef Sosnowski, Teofil Szcze­
pański, Kazimierz Brudzewski, Zacharyasz Wójcie 
ohowski i Leon Mroczkowski

Nadto wybrano prezesem zjazdu byłych członków 
Tow. Bratniej pomocy Jędrzeja Moraczewskiego, z&ś 
przewodniczącym homitetn budowy domu techników 
Alfreda Zacharyewicza.

Z (Twierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
)ór Karola hr. Dziednszyokiego z Siechowa na pre­
zesa Rady powiatowej w Stryju.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów prze­
niosła praktykantów pocztowych: Rudolfa Wójci.kie­
go z Przemyśla i Ferdynanda Lustgartena ze Śnia- 
tyna do Skały.

Wiedeń, 12 grudnia. Co się tyczy wstępu do 
gmachu parlamentu zarządzono dzisiaj surowe 
środki kontroli i zmniejszono liczbę kart wstępu.

Wiedeń, 12 grudnia. Komisya nietykalności po­
selskiej na dzisiejszem posiedzeniu odmówiła ze­
zwolenia na sądowe ściganie pp. Schneidera 
i Steinwendera — a w sprawie p. Kleista po­
stanowiła żądać przedłożenia aktów.

Komisya budżetowa przyjęła na dzisiejszem po­
siedzeniu bez zmiany przedłożenie rządowe o zni­
żeniu stempli przy wypowiadaniu mieszkań.

Wiedeń. 12 grudnia. Na dzisifejszem posiedze­
niu Izby poselskiej minister oorony krajowe; 
przedłożył projekt du ustawy o obowiązku zgła­
szania się obowiązanych do pospolitego ruszenia, 
z wyjątkiem w Tyrolu i Vorarlbergn.

Pos. L e o n h a r d i  złożył mandat poselski, 
stawa o uposażeniu sędziów powiatowych zo 

stała uchwalona w trzeciem czytaniu.
Z kolei przystąpiła Izba do narad nad spra­

wozdaniem komisyi o wyjątkowym stanie w Pra­
dze i okolicy — i o zawieszeniu sądów przy­
sięgłych w obrębie krajowego sądu pragskiego.

Do głosu przeciw przedłożeniu rządowemu za­
pisali się pp.: Błażek, Klaic, Kaftan, Gregr, Pacak, 
Tuczek, Spincic, Żaczek, Kaizl, Vaszaty, Sema 
nek, Brzezno wsky, Hauck, Doetz, Pernerstorfei.

Sprawozdawca większości komisyi p. F u c h a  
rozpoczął rozprawę, zastrzegając sobie ostatni 
obszerniejszy głos przy końcu rozprawy.

Sprawozdawca mniejszości komisyi p. H e r o  
wykazywał w obszerniejszym wywodzie, że za­
rządzenie sianu wyjątkowego nie ma należytego 
uzasadnienia w ustawie obowiązującej. Materyał 
dowodowy, przez rząd przedłożony, nie uspra 
wiedliwia tego zarządzenia. Zwyczajne ustawy 
byłyby wystarczyły na utrzymanie spokoju i po­
rządku w Pradze i okolicy.

Wiedeń, 12 grudnia. W dalszym toku swoich 
wywodów oświadczył p. Herold, że odwoływanie 
się spiawozdawcy większości na demonstracye w 
Pradze nie zasługuje na żadne większe uwzglę 
dnienie.

Sprawozdanie większości komisyi zawiera w so- 
aie rzekome fakta, które wcale się nie zdarzyły 

Wybryki „Umladiuy' bywają zbytecznie prze 
ceniane.

Sąd przysięgłych w Pradze spełniał zawsze 
należycie swoją powinność i nie dał najmniejsze­
go powodu do tego, aby czynność jego powstrzy­
mywano.

Tu omawiał mówca szczegółowo niektóre wy- 
)adki w sądzie praskim i twierdził, że chodziło 

tam tylko o zupełnie uieznaczące przewinienia i 
przekroczenia i' dlatego przemawiał za wnioskiem 
mniejszości komisyi, użalając się na wywieranie 
wpływu przez władzę administracyjną na władzę 
rządową; — zbijał dalej mniemania, jakoby za­
rządzenie stanu wyjątkowego mogło przywrócić 
pożądany spokój i porządek. Naród czeski nie 
wyrzeknie się nigdy swoich przekonań. Jedynie 
na podstawie pojednania narodów możebny jest 
spokój i nadzieja lepszej przyszłości.

Z kolei zabrał głos p. Błażek.

Ropertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  13 grudnia „Damy i huzary', ko­
ni edy a w 3 aktach Al. hr. Fredry, ojca.

We c z w a r t e k  14 grudnia: Koncert Heleny 
Weychert i Maryi Wąsowskiej.

k p a s t r z e ż e i k l a  m e t e o r o l e g l c a & e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 12 grudnia.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

stopniach Celsiusza
Kierunek i moc wiatru 
(0  ̂ • cisza, 10 burzaj

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan nieba 
0 ptg., 10 snp. pochm.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

742-5 mm

— 0°,4

E l

98%

10

dziś 
g- 2 pop

741-3 mm

-O M

E 1

98%

7 4 3 .8  mm

+ 4 M

NW 1

87%

Telegramy „Nowej Reformy?
(Telegramy Biura KurespOndencyjrwyu).

Wiedeń, 12 grudnia. Wedle dzisiejszej Wiener 
Ztg. p r z e n i e s i e n i  zostali adjunkci sądów po• 
wiatowych: Maryan P i e c z o n k a  z Biecza do 
Oświęc.ma, Stanisław D z i k i e w i c z  z Gorlic do 
Krościenka, Romuald R a d w a ń s k i  z Rozwado­
wa do Kęt, Eugeniusz Maurycy K r a u s  ze Sie­
mienia do Ropczyc, Władysław F e d e r o w i c z  
z Głogowa do Makowa.

Adjunktami sądów obwodowych mianowani 
adjunkci sądów powiatowych: Józef B a r o n  

Ropczyc dla Tarnowa, Wiktor S a w i c k i  
z Leżajska dla Rzeszowa, Solomon J  u r o w i c z 
z Myślenic dla Rzeszowa, Jan M a c h o w i c z  
z Krościenka dla Nowego Sącza, Roman R y­
ma r s k i  z Radłowa dla Rzeszowa, Bolesław 
S a l s k i  z Niepołomic dla Tarnowa, Julian Z a- 
g ó r o w s k i  z Makowa dla Jasła , Adolf R a ­
c z y ń s k i  z Mielca dla Wadowic i auskultant 
Józef P a n e k  dla Tarnowa.

Adjunktami sądów powiatowych mianowani zo­
stali auskultaiici: Jan  S z a d u r s k i  dla Leżaj­
ska, Kazimierz D ą b r o w s k i  dla Głogowa, Mie­
czysław B i e l e c k i  dla Rozwadowa, Bronisław 
K i j a s  dla M ielca, Kazimierz W a l e w s k i  dla 
Gorlic, Jan S z e l i g a - S t o t y c h w o  dla Niepo- 
omic, Józef G ó r s k i  dla Siemienia, Zygmunt 

K i l i ń s k i  dla Jaw orza, J  tu Tomasz G o r y l -  
s k i  dla Biecza, Walenty M u r d z  a dla Mjśle- 
n ic , Władysław M o s s o r  dla Biały, sekretarz 
sądowy z Bosmi Władysław C h m i e l e w s k i  dla 
Radłowa.

Wiedeń, 12 grudnia. Radca dworu w najwyż­
szym trybunale Ł o p u s z a ń s k i  umarł wczoraj 
na gwałtowne zapalenie płuc skutkiem influenzy.

Wiedeń, 12 grudnia. Według wiadomości 
Madrytu do N . Fr. Presse traktat handlowy Au- 

stro-Węgier z Hiszpanią został podpisany dnia 
b. m.
Praga, 12 grudnia. Młodoczech P o d l i p n y  

został wybrany zastępcą burmistrza 73 głosami 
z 80 oddanych głosów.

Berlin, 12 grudnia. Parlament niemiecki przy­
jął wczoraj rozporządzenie rządowe o podwyższe­
nia cła na towary rosyjskie, oraz konwencyę za­
wartą ze Serbią o ochronie znaczków fabrycz­
nych.

Dzisiaj przystąpił padamenL do drugiego czy 
tania traktatów handlowych, zawartych z Hiszpa­
nią Serbią i Rumunią.

Paryż, 12 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby galerye były szczelnie zapełnione. D u- 
p u y wyraził uznanie kwestorom za ich zacho­
wanie się podczas zamachu sobotniego i podzię­
kował tym wszyotkim, którzy w niesieniu pomo­
cy rannym wzięli udział. (O klaski)

Interpelacyę w sprawie przywozu francuskiego 
wina do Austro-Węgier odłożono do czwartku

K a z i m i e r z  P e r i e r  przedłożył projekt u- 
stawy o zapobieganiu i tępieniu zbrodni anarchi­
stycznych i domagał się natychmiastowego nagłe­
go traktowania projektu zmiany ustawy prasowej. 
Nagłość uchwalono.

G o b I e t sprzeciwił się natychmiastowym o- 
bradom z obawy, że w mowie będący projekt 
ustawy zaszkodzi wolności prasy.

Kazimierz P e r i e r  bronił projektu i wezwał 
Izbę, aby mu przez przyjęcie wuiosku dała wo­
tum zaufania.

Wniosek P e l l e t a n a  o odroczenie obrad do 
dnia następnego odrzucono większością 404 gło 
sów przeciw 143.

R a m e 1 z prawicy ząaał natychmiastowych 
obrad komisyi. Sprzeciwił się temu prezes mini 
strów. (Objawy przychylne, w centrum , głośne 
protesty na skrajnej lewicy. Wielkie poruszenie.j

V i v i e n  oświadczył, że socyanści ńie będf, 
za ustawą głosowali bez głębszej rozwagi.

Izba uchwaliła natychmiast przystąpić do obrać 
i po odrzuceniu poprawki P o u r g n  e r y’ego 413 
głosami przeciw 63, przyjęła bez zmiany projekt 
&miany ustawy prasowej.

Projekt ten naznacza na czyny zbrodnicze: ra- 
Dunku, podpalenia i innych zamachów, jak ró 
wnież na obronę tych zbrodni k a r ę  p i ę c i o l e ­
t n i e g o  w i ę z i e n i a  i upoważnia władze do 
zarządzenia prewencyjnych’ aresztów i do kon­
fiskat.

Paryż, 12 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu senatu oświadczył C h a l l e w e l - L a c o u r ,  
że senat podziela oburzenie Francyi z powodu 
zamachu i ufa stanowczości, odwadze i pośpie­
chowi postanowień rządu.

Prezes ministrów podziękował za to oświadcze­
nie senatorowi Challemel-Lacour i nadmienił, że 
rząd będzie musiał spełnić swoi obowiązek przy 
pomocy władz publicznych. — Prezes ministrów 
przedłożył następnie przyjęty przez Izbę deputo­
wanych projekt ustawy o prasie i zażądał nagło­
ści. Uchwalono ją jednogłośnie, poczem zamknię­
to posiedzenie.

Paryż, 12 grudnia. Vaillanta przewieziono 
wczoraj do szpitala sądowego. Wczoraj nie uwię 
ziono żadnych więcej anarchistów.

Rzym, 12 grudnia. Według Agencyi Stefa  
niego dotychczasowy minister spraw zagrani­
cznych Brin polecił ambasadorowi włoskiemu 
przy rządzie francuskim Rossmanowi, aby szcze­
gólnie prezydentowi Izby poselskiej Dupuy zło 
żył wyrazy oburzenia i wzgardy rządu włoskiego 
nad ostatnim zamachem.

Palermo, 12 grudnia. Wczoraj w gminie Giar 
dinello przyszło do poważnych zaburzeń przeciw 
zwierzchności gminnej. Demonstrujący, w znacz­
nej części robotnicy, wdarli się do rauusza, znisz­
czyli dokumenta i uderzyli ną oddział piechoty, 
który przybył z Montelepre. Żołnierze w gorącz­
ce staręia, nie zrozumiawszy dobrze rozkazu, dali 
ognia. Skutkiem tego padło ośm osób, a czterna­
ście rannych.

Palermo, 12 grudnia. Według dalszych wia­
domości ze wsi Giardin.dlo, wojsko cofnęło się 
po pierwszem starciu , aby zaczekać na posiłki. 
Z tego skorzystali demonstrujący, wrócili groma­
dnie w największem wzburzeniu, uderzyli pono­
wnie na ratusz zamordowali urzędnika gminnego 
i jego żonę, odcięli im głowy i zatknęli na ro­
żnie.

Londyn, 12 grudnia. W Izbie gmin postawił 
H a r c o u r t  wniosek o wyrażenie sympatyi Izbie 
francuskiej i oburzenia z powodu zbrodniczego 
zamachu.

B a 1 f o u r gorąco poparł ten wnioidk, który 
zdaniem jego odpowiada uczuciom wszystkich bez 
względu na różuicę stronnictw.

Bukareszt, 12 grudnia. W senacie podczas 
rozprowy adiesowej minister spraw zewnętrznych 
odpierał zarzuty S tu  r d z y ,  wymierzone przeciw 
admmistracyi finansowej i konserwatywnej poli­
tyce ekonomicznej, jak również zarzut, ie  rząd 
nie pośredniczył pomiędzy rządem węgierskim a 
siedmiogrodzkimi Rumunami. Minister oświad­
czył, że stan finansowy jest świetny, dochody 
z każdym rokiem zwiększają się bez wprowadza­
nia nowych podatków Niemcy podczas rokowań 
nad traktatem handlowym objawiły uprzedzającą 
życzliwość, gdyby parlament nie odrzucił trakta­
tu, możnaby się spodziewać, że stosunek Rumu­
nii do Niemiec byłby jeszcze bardziej przyjazny. 
Sprawa siedmiogrodzka wymaga roztropnego Ła­
dowania Rumunia nie może brać nr siebie roli 
oośrednika, bo tu nie chodzi o sprawę dwóch 
państw niezależnych, ale o jedno państwo -i jego 
joddanych. Nie pozwalając nikomu mięszać się 
do spraw naszych, nie możemy się także sami 
mięszać w sprawy innych. Gdy prawa kraju na 
szego będą zagrożone, energicznie ich bronić bę­
dziemy. Nie możemy jednak wstawiać się w po­
wożenie, któreby dla nas mogło być meko-zystne. 
Rząd wyraża nadzieję, że sprawa Rumunów na 
Węgrzech załatwioną będzie przez wzajemne u- 
stępstwa.

Kursa fotograficzne na giełdzie wiedeński.
dnia 12 grudnia 1893 r

■ u
złr.

tr
ct.

Zjednoczony dług w papierach . . . 97 60
ŻjednoteOiiy dług w srebrze . . 97 30
Austryacka renta z ł o t a ...................... 118 30
4% austryacka renta (marcowa) . 96 55
4% węgierska renta złota . . . . 116 25
4% węgierska renta koron................... 93 95
Akcye banku ausfro~węgierskiego . 1004 —
Akcyt k re d y to w e ................................. 343 75
Londyn ................................................. 124 80
Banknoty banku memiec. za 100 m. 61 80V
20 m a re k .................................................. 12 25
20 to frankówki za sztukę . . . 9 93
Akcye w ło s k ie ...................................... 44 —
Dukaty austryackie............................ 5 88

Kurs v  wal

Wiedeń, 11 grudnia. Rubla 18150 Cona nafty 
18‘10 — 19 75 Spirytus 15 80 — Żyto 6 45.
Pszenica 7‘67. Owies 7-01

Odpowiedzialny Redaktor:
7 > r. A d a m  A s n y k ,  

Wydawca: Dr. Lesław borońskl.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyL kiora też żadnej odpowiedzialności za elą 
nie przyjionje.

NADESŁANI-

C. k. u przy w. kolej północna cesarza Ferdy­
nanda. Dnia 18 grudnia 1893 r. otwarte zostają 
następujące przystanki dla transportu osób i pa­
kunku :

1) Ober-Moschiienitz, pomiędzy stacyami Rzi- 
kowitz i Przerów linii głównej,

2) Hoschtig, pomiędzy stacyami Wischau ' Ey- 
wanowitz linii Berno-Nezamistitz,

3) Ohoczma, pomiędzy stacyami Andrychów 
Wadowice kolei lokalnej Bielsk-Kalwarya. 
Bliższa szczegóły tpgo dotyczące są do przej­

rzenia na opublikowanych obwieszczeniach, jak 
niemniej z zeszytów taryfowych, ważnych dla li­
nii głównej, względnie dla kolei lokalnych kolei 
północnej cesarza Ferdynanda.

Na przystankach tych zatrzymywać się będą 
dla wsiadania i wysiadania podróżnych te pocią­
gi, które są wskazane w rozkładzie jazdy kolei 
północnej cesarza Ferdynanda z dnia 1 paź­
dziernika 1893 r. z którego to rozkładu jazdy 
są takie i godziny odjazdu dotyczących pocią­
gów do powzięcia.

Do dzisiejszego nume-u dołączamy dla części 
Szanownych Prenumeratorów ogłoszenie M. Liś- 
dewicza o zupełnej wyspuzeóaży lamp Ditmara, 
w Liakowie, Rynek główny, 1. 7. 2908

Najnowszy cennik już wyszudł z druku i jest 
do dysnozycyi Szanownej P. T. Publiczności 
gratis i franko.

Z szacunkiem 
A L O J Z Y  H U B N E R

2480 l l  0 Lwów, Rynek, 38.

Książka pamiątkowa p. t . : „H o łd  Lirn ikow l 
M azow ieckiem u Teofilowi Lenartow iczo­
w i". Najdokładniejszy opis uroczystości.

W siedmiu arkuszach druku zawiera: Portret 
poety; życiorys; ostatnie chwile i pogrzeb we 
F lorencji; postanowienie sprowadzenia zwłok do 
kraju; rywalizacja Krakowa ze Lwowem; szcze­
gółowa bibliografia; zarys literackiej działalności, 
pióra^dra Adama B e ł c i k o w s k i e g o ;  dosłow­
ne mowy prezydenta F r i e d l e i n a ,  ks. Bo ­
g d a ń s k i e g o ,  ks. F e d o r o w i c z a ,  wieśniaka 
W ó j c i k a  i dra Adama A s n y k a .  Wykaz wień­
ców, delegatów, członków deputacyj i t d , i t. d 

Sf łau główny w księgarni Gebethnera i Sp. 
w Krakowie.

Cena egzemplarza 80 ct. W ozdobnej oprawie 
na lepszym papierze 1 złr. Dla Prenumeratorów 
„Nowej R eform y" 60 i 80 ct.

Przesyłka polecona o 15 ct. drożej.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani- 

rne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L 50. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną p>uzbą, bez 
doliczenia  prow izy i.

K raków , dn ia  12/12.
(Bez bieżącego kuponu).

Buble papierowe j  . . . . za 100 rubli
za 100 mar.Marki niemj«i kie^ - . . 

iO-to fmukćwka złota . .
6*' Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
4j/.%  Pożyczka krajom * gaje. za złr. 100 
4•/, Obllgacya poż. kraj. z r. 1891 . ■ . 
4“/, Obuga, y i poż kraj. kor. z r. 1893. . 
4 galicyjski funcŁjisz propinaeyjny . . . 
4 lt*ló Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
!»"/, Obligi komunalne Banku kraj. II. Em. 
4 , Listy zastawne Tow. kred. ziem.
**/.
* v / . .
*•/. n
5% n 
* V /. n
57, „
*7. n

II. Em.

Banku hip. z prem. 107, 
„ „ zwr. za 40 lat

Ukwidac.
Król. Pol. za rubli 100

„ „ n 100

Lwów, dnia 11/12.
Kolei galicyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czerniow,.-jas. po 200 złr. 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Bonku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
?7,  Lis 1,3 zast. Banka kipot. gal. za złr. 100 
4‘/,7 , Listy zast. Banku kraj. za złr. 100, 

\  „ „ Tow. kred. ziem. za złr. 1001
' iOl|

4
o kr. S6 złr.

płacą

131 50 132 50
60 80 61 30

9 8 i 9 95
103 ___ — —

100 — 100 80
96 ___ 97 —

95 60 96 40
96 80 97 60

100 — 100 71
102 — 102 80
98 _ 99 ___

98 — 99 __

99 76 100 25
109 30 110 30
100 60 101 25
99 75 100 50
99 — 100 . .

96 -- 96 50

216 60 219 5(
262 — 265 _

:-80 — 190 _

— _ 215 -

100 70 101 4<
100 &<■ ! 01 2'
99 90 100 6C
98 — 98 ■:o

4*7, galicyjski fundusz proplnacyiny .
5°/o Oblig. komun. Banku kraj. II em. 
4717, O1 igacye pożyczki kraj. za złr. 100 
4°/, Pożyczka krajowa z r. 1891. . .
4% Pożyczka koronowa z r. 1893 
Losy miasta Krakowa.......................

5%
57,
*7.

W iedeń , dn ia  11/12. 
O b l i g i  d ł u g a  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu).
Benta austr. papierowa za zlr, 100 

„ „ webma . za złr. 100
.  ,  złota . za złr. 100

renta waluty koron. 200 kor.
4°/0 Losy z r. 1864 na 250 złr. . za 100
57„ „ z r. 1860 na 500 złr. . za 100
7,  „ z r. 1860 na 100 złr. . za 100

,  z r. 1864 bez % eat® • za 100
Karola Ludwika . . .  na 210 złr. 8'40

Obllgaoye karony węgierskiej.
i% weg. renta waluty koron. 200 kor. . . 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za złr. 100 
47„ Losy Cisańskie (Theis-Beg.) za złr. 10C

Obllgaoye Indeuinlzaoyjne.
4°/„ galicyjski fundusz propinacyfuy . .
Galicyjska pożyozks krajowa t  roku 1889 
U/, Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 . 
4°/, Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
°f. Oblin indem Wegier za 100 Ur

płacą żąasją
96 9 ’ 97 60

102 20 100 90
100 — 100 70
95 70 96 40
96 — 96 70
26 28

97 60 97 80
97 40 97 60

118 25 118 45
96 7C 96 90

146 - . 146 —
145 75 146 —
161 — 161 50
194 b( 195 _
217 50 418 20

94 2< 94 40
147 ?! i 48 20
141 51 42 —

96 8( 97 10
100 — 101 —
95 60 95 90
95 75 96 05
94 i 6 35

Listy zastawne.
Boden-Credit idlg. ost. z pr. za złr. luO 
Gai. T»w. kred. zieru. okr. za kor. 200 
/ Bank krajowy galicyjski za ztr. 100 
Bank kraj. oblig. komunalne za złr. ICO 
Banku austro-węg. 401/, let. za złr. 100 

4% Banku ausiro-wąg. 50 ket. za złr. 100 
47, Banku hip. węg. z premią sa złr 100

37,

47
57.
47.

L e s y.
Budapesteń. losy Bazylika na ó złr. w. a.
Kredytowe austr.
K rakow skie.....................
Czerwonego Krzyża austr. 
' !zerw. Krzyża węgierskie 
Uudoi.a .
manisławowskie • ■ •

na luO «c w. a 
na 20 złr. w. a 
na 10 z*, w. a. 
na 6 złr. w. a. 
na 10 złr. w &. 
na 20 zh. w. a.

dywifi.
8 --  
7-— 

14-50 
2 0 - —  

25-— 
13 — 
42-40 
14-50 
4-— 

129 25 
1 4 -

k red dla handlu i przem. na 160 żtr. 
Kreditbank węg. allgem.

Akoye badkewe I kelejewe.
Anglobank . . . . .  na 2u0 złr. 
Banktercin Wiener . . na luO złr. 

u i pi 
. allg

Galic. Bank aipotecznj 
Laenderbank . . . .  
Austro-węgierski . . .
Unionbank....................
Kolej arc. Ajbrechta 
Ferdyi.ai.dL Północna 
Lwowsko-CzemiowiecLi

na 200 złr. 
na 2u0 złr. 
na 200 złr. 
na 600 złr. 
na 100 złr. 

na 200 złr. 
na 1050 złr. 

na 200 złr.

płacą żądają

114 60 115 20
98 25 98 50

100 45 100 75
102 25 102 50
99 9 ido 70
99 90 100 70

128 60 130 --

9 40 9 80
197 50 198 —
26 75 27 25
19 25 19 76
13 _ 13 50
23 50 24 50
49 — — —

152 25 152 75
123 40 124 20
345 — 346 _
418 25 419 25
387 — 390 _
291 30 251 90
1004 - 10 1 8 -
256 — 257

95 _ 96 76
2885— 2890—
259 — 260 —

J Kj&iJ&i fciUy $  JanśL^,- •'!

-E S .

a HKkódajs. gM waruKMii t i ngMoiouó papitrj, ikcyi,
J w y t e w t r a a f l  —  Zif  i i i  x jó w Im j I

u l r a t f u i a  t d w n t K f  p f t |  b a  O i s c a t a  p r t
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Podziękowanie.
Wielmożny Pan Górny-Pilarski.

Proszę  m i p rzy słać  jeszcze 2 flaszki w ody ks. 
K n e ip p a  za zaliczką  i olejku. S ku tek  tej w ody 
je s t w idoczny i każdem u mogę ją  polecić. Jestem  
w ięc P anom  bardzo  w dzięczny.

M . Ś w is t a k . ,  
c. k. ekspedytor poczty w P e re h iń sk u .

1 V J GJ--H3.

Dr. Michał Kaufmaim
leczy jak  d a w n ie j: choroby H liw b w , m e -  
6 u l  i n e rw ó w  (nerw obóle, kurcze, porażenie, 
hyste ry ę), jako  też aton ie k iszek i o ty łość zapo- 
mocą m ię s ie n ia  (U a s s a g e ) , w edług  m etody 

M ezgera w A m sterdam ie.
P rzy jm u je  od g odziny  2 do 4 po p o łu d n iu  w 

domu W go K aczm arskiego p rzy  u l .  G r o d z ­
k i e j ,  p o d  L . 8 2 . 2285 32 50

do szycia
sprow adzam  pełnemi 
wagonami i tylko z fa­
bryk chrześcijańskich 

C e n a  o d  3 7  d o  
6 5 . z ł r .  R atam i po 4  z ł r .  miesięcznie. 

Zw ■. a k l w d E l e  :
Row ery z fabryk  angie lsk icn.

Welocypedy dla chłopcuw
od 10 do 28 z łr . 2239 24 24

JÓZEF IWANICKI
iobaiil k.

K raków , R jn e k  gł., Ł. 35, 
Lwów , Hotel Żorża

Starszy, rutynowany
magister farmacyi
poszukuje miejsca od I ł o w e g o  R o k u  
( 1 8 0 4  r o k u ) .  W iadom ość : „ D r o -  
g u e r y a  p o d  „ O p a t r z n o ś c i ą  B o ­

s k a 4',  K o ł o m y j a .  2689 11 20

Każdy kaszel
ja k  rów nież  w szelkie k a ta ra ln e  słabości n a ­
rządów  oddechow ych, k r ta n i, p łu c , dalej tru- 
di.ość w oddychaniu, zaauszicę, astmę, zafle 
gmienie, duszność, pieczenie w szyi, począt­
kowe tuberkulozy usuw a się najszybciej przez 
użycie w ypróbow anego od k ilk u  l a t , w edług  
p rzep isu  m karzy  sporządzonego i przez lek a­
rz y  polecanego ś r o d k a : S t. G r z e g o r z a  
h e r b a t y  po 50 en t. za p ak ie t i n a leżące­
go do tejże S t. G r z e g o r z a  p r o s z k u  
k U ta r a ln e g o  po 50 cent. za pudełko, 
razem  z dok ładnym  lekarokim  opisem  spo­
sobu używ ania. Skutek już po kilku dniach 
widoczny. M niej ja k  2 p ak ie ty  n ie  w ysy ła  się .

N a  p rzesy łkę  pocztą  o 20 ent. więcej za 
opakow anie i list p rzesy łkow y . W szelk ie  za­
m ów ienia n ad sy łać  w prost do S t. G e o rg s -  
A p o th e k e ,  W ie n ,  V 2, Wbnmerga3se 33.

U p rasza  się należytość pr/.ysł*ń; naprzód  
przekazem  pocztow ym . 2484 8 28

Młoda inteligentna osoba
p osiadająca  ukończony p ierw szy k u rs  sein ina- 
ry u m  żeńskiego, znajsma się n a  k raw ieeczyźn ie, 
m odniarstw ie , gotow aniu  i p rasow aniu , umiejąc:fj 
p ielęgnow ać najm niejsze dzieci, z powodu zm iany  
stosunków  ro d zinnych , poszukuje m iejsca za lc- 
k to rkę , tow arzyszkę, sckretarK ę, bonę, w yręezy- 

cielkę pan i lub też pannę.
■Łaskawe zg łoszen ia  pod lit. S. S . 2 2 . poste 

restan te  K r a k ó w .  2895 2 3

ANTONI SCHULZ
Kraków, ul Baewaka 18,

poieca sw e  d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburgskie wina
b ia łe  po 50, 65, 75 et. i 1 z łr . b u te lk a  
czerw one po 55, 65, 80 ct i 1 z łr . b u te lk a  

w  t i e o B k u o i i  z n a c z n ie  t a n i e j .
2762 8 10

U dzielam  l e k c y j  2717 10 12

gry na skrzypcach i gitai ze
p o  u m ia r k o w a n y c h  c e n a c h .

O tto  O a terre ic h e r ,
G rodzka, 4 , II p., porozum ien ie  od 11— 12 w po ł

Ekspedytorka
izdolmoiia poszukuje p o s a d y .  Zgło- 
izenia A . Z . poste  restan te  K r a k ó w .  

2888 2 3

>om dwupiętrowy i 
parcela budowlana

najp iękn iejszej dz ie ln icy  K rakow a położone, r a ­
zem lub pojedynczo d o  s p r z e d a n i a , 

W iadom ość bez p o śre d n i,tw a  w b iurze  tech- 
cznem autoryzow anego g e jm e try  A lo jz e g o  
a k n b o w s k ie g o  G r o d z k a ,  5 0 .

2857 3 6

<»« o b i s te  p o r o z u m i e n i e  s ię

Wnych Służbodawcdw ze sługami
nastąp ić  może każdej n ied z ie li od godz. 9 rano 
od 3 p o p o łu d n iu  w  B i u r z e  S w id e r s k ie g o  
w  T a r n o w ie .
B n y n n t - y  f B ied n a  m atka  z czw orgiem  dzie­
l i  L  m spara liżo w an a  n a  nogę i r ę ­
kę. pozostając w w ielkiej nędzy, udaje się do 
czu łych  i litościw ych  serc Sz. Public zności z po­
korną p rośbą o łask aw ą pom oc. 2865 3 3

A n n a  F i k ,  Tarnów, ul. Seminaryjska, L. I.

Epilepsyę
leczy się gruntownie. Ty­
siące dowodów cudownego 
184 tego wyniku. 48 50

W yczerpuiących wiado­
mości udziela za przysła­
niem marki na odpowiedź:

„Oftlce Nanltas“ 
Paris, 30, Faubourg 

Montmartre.

Przeciw wypadaniu włosów i łysinie!

WODA i OLEJEK Ks. KNEIPPA.
Flaszka wody 1 korona. —  Olejku sałatowego 80 groszy.

wr Patentowana dla całej Europy.

Trykotowe spodnie suknie
S  z  p lu sz u  d a ją ce g o  s ię  p ra ć . —

nigienicznie uznane jako znakomita ochrona
przeciw zaziębieniu, 2843 4 12

ciep łe , przyjem ne i w ygodne w noszeniu, dają się p rać , ja k  zw ykła  b ie lizn a  domowa, bez
żadnego skurczen ia .

Główny skład hurtowny 1 częściowy dla Austro-Węgier mają

SCHOSTAL & HARTLEIN,
ces.  i  k r .  n a d w o r n y  s k ł a d  f a b r y c z n y  b i e l i z n y .  

Główny skład w Wiedniu, I., Karntnerstrasse, Nr. 13.
P lu s z o w e  s p o d n ie  s u k n i e  są m imo ich uznanych  i w ypróbow anych dobrych 

zalet b a r d z o  t a n i e ,  a n a  dowód może posłużyć n astępu jący  w yciąg  z cenn ika  :
w ielkość N r. 3 4 5 6 7

P lu s z o w e  k a f t a n i k i  m ę s k ie  . . . sz tuka  z ła . 1.50 1-60 1.75 i 85 2-1(1
P lu s z o w e  k u s z n l e  m ę s k ie  . l a g e r a  „ „ 1.85 2 —  2-25 2-40 2 7 5
P lu s z o w e  k o s z u le  m ę s k ie  d l a  tu r y s tó w  „ 2-25 2 50 2 75 3 -— 3.25
P lu s z o w e  k a l e s o n y  m ę s k ie  . „ „ 1.70 1 85 2-— 2-25 2-75

P r ó b k i  m a t e r y j  1 o b s z e r n e  c e n n i k i  p lu s z o w y c h  s p o d n i c h  s u ­
k i e n  d l a  m ę ż c z y z n  I k o b ie t ,  p lu s z o w e j  k o n f e k e y l  d l a  d z ie e i  1  k o ­
b i e t  d a r m o  I o p L a ln ie .

R ozsy łka na  p row incją  za zaliczką lub poprzedn io  o trzy m an ą  gotów kę.
N ieodpow iedni tow ar przy jm uje się napow rót w przeoingu ośm iu dn i za zw rotem

pien iędzy .
Z ap y tan ia  w zględem  u rząd zen ia  m ie js c  s p r z e d a ż y  n a  p r o w in e y i  p rzy j­

m ują S e h o s ta l  «Ł H a r t l e i n  w W ie d n iu .
IM* Illustrow ane oennlkl

b ie l iz n y  m ę s k i e j ,  d a m s k i e j  i d l a  d z i e c i ,  b ie l i z n y  s to ło w e j  i ł ó ż ­
k o w e j i  t. p .  i koszto rysy  w ypraw  ślubnych  darm o i op ła tn ic .

Lornetki teatralno i potowe, 
okulary,ciepłomierzelekarskiOr 
pokojowe, chemiczne, barome­
try, baterye elektryczne lekar­

skie, maszynki elektryczne indukcyjne
poleca 2616 11 0

K .  Z I E L O N K I ,  mechanik i optyk,
Kraków, Rynek  głów ny, Linia A — B, L. 39.

W szelkie reperacye wykonuje bezzwłocznie. Zamówienia z prowineyi wysyła odwrotną poczt;.

„Cacao“ holen
A . D R I E § § E I

najlepsze najtańsze w użytku,*
je s t  do nabycia w e  W s z y s t k i c h  p i e r W S Z O -  

g  rzędnych handlach. 2750 8 14

XXXXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXXX

J e d y n y  s k ł a d  i  w y ł ą c z n y  w y b ó r

w pierwszej najtańszej drogueryi

J. Górnego i T. Pilarskiego
2732 9 o Lwów, Hotel Georga.

Ogrodnik
m łody, żonaty, poszukuje p o s a d y  o d  N o ­

w eg o  B o k u .
Ł askaw e zg łoszen ia  u p rasza  nad sy łać  pod a d r . : 

E. I . e n e r t ,  o grodn ik , u l .  D łu g a ,  L . 7 3 .

Destylarnia parowa i Fabryka 
WÓDEK, LIKIEBÓW i BITIl 

JÓZEFA KULCZYŃSKIEGO
w Krakowie, pfky ulicy JFlonyańskiej, li. 55,

poleca na święta 2860 5 10

zdrow e wódki, destylowane na  ziołach i owocach, likiery, 
r u i j i l .  własnego w y ro b u , tudzież importowany z Kuby i J a m a jk i , Koniak 

francuski, stary, i śliwowicę syrmską po cenach najprzystępniejszych.
EEantiLel korzenny, zaopatrzony w świeże towary, pos ia ­

da bogaty wybór w i n  f r a n c u s k i c h ,  a u s t r y  a c k i . h  i w ę g i e r s k i c h ,  oraz 
wielki skład h e r o a t y ^ . c h i ń s k i e j ,  które  sprzedaje Hurtownie i częściowo.

Syrup wapienno-żelazisty
z podfosforanu w apna

wyrabiany przez 2816  2 1 4 1

aptekarza Ju liusza Herbabnego w Wiedniu.
T en  od 23 lat zawsze z dobrym  skutkiem zastosowany, przez wielu 

lekarzy jak-najlepiej zaopiniowany i polecany syrup piersiowy działa rozwal-1 
niająco na śluz, uśmierzająco na kaszel, zmniejszająco na poty, tudzież pod­
nieca apetyt, pomaga trawieniu i odżywieniu, wzmacnia ciało i podnosi si­
ły. Żelazo zaw arte  w tym syrupie w łatwo wcielającym kształcie je s t  bar- I 
dzo pożyteczne dla tworzenia krwi, a z pow odu  swej zawartości r o z p u - 1 
szczaln. soli fosforyczno-waaiennych u słabowitych dzieci dla tworzenia kości.

C e n a  1  f l a s z k i  z ł r .  1 * 3 5 , pocztą 3 0  ct. więcej I 
za opakowanie  (Połowek niema).

MM P r o s im y  ż ą d a C  z a w s z e  w y r a ź n ie  „ J .  H e r b a -  
b u e g o  l y r o p u  w a p ic n n o - ż e la z i s ie g o * ' tud/ieżuwa-| 
żać na to, ażeby pobocznie wydrukowany u r z ę d o w n ie  p r o lo  
k ó ło w a n y  z n a a o c h r o u u y  znajdował się na każdej flaszce.

G łó w u e  m ie j s c e  w y s i łk o w e  ,
^  w Wiodniu, apteka „zur Barm h erz igke it“ |

J u l .  J tL erbaO nego , VI1/1 Kaiserstrasse 73 i 75.
S K Ł A D Y : w K R A K O W IE  m a E . S tookiuar apt., W . R edyk ap t., K. W iszn iew ski a p t . ; 

we L W O W IE  Z. R ucker apt. P0J  „srebr. O rłem ", P . M ikolasz apt., J .  W iew iórski ap t. i H. 
B lum enfeld a p t A. S k le p iń sk i, J .  B oiser, 0 . K rzy żan o w sk i; w B IA ŁY  J .  K olassa, A. F u o h s I 
i R  K ellp r- w B O R SZC ZO W łL M - H ie m e z e w sk i; w BRZEZA N A U H  A. D u rst ap t.; w C Z E R -| 
N 10W C A 0H  J M ahl a p , Dr- J - B arber, W . v. A lth ; w DORNI1 W A TR A  P . Eritsc-Ji ; v I 
DRO HOBYCZU C+ K ozubówskU w ORÓ DKU J . H eschelles ; w G U R A H U M 0R A  E- B o te z a t;l 
w H O R O D EN C E JVI. A xentow ie^; w JA R O S Ł A W IU  J . Rohm , L. Orzyma-ła W is ło ,k i;  w J A - 1 
ŚLE  1 P alcli; w K IM PO L U N G  F ritse h  ; w KOŁOM YI J . Sidorowic-z, E. StenzM , K. Br. 
W itosław sk i; w K O PYCZYŃCACH M. R edcr; w- K RY N IC Y  H. N itr iD it : w M IELC U  A. P a - 1 
w likow ski- w N IZ A N K 0W 1C A C H  W . W ło d z im irs k i; w PODW O-LOCZYsKACH D. S chneider,-1 
w PRż FMYŚT.TT A M ańkow ski J- L ep iank iew ioz ; w PR ZEM Y ŚLA N A C H  K. B aranow sk i ; |  
w RAD OW GAOH p. RosSigno, A. D ecani; w SA D O G U liZE U ubinow icz; w SA N O K U  E . C ie­
lą- w S-W H łflRZE T Aleksiewic: w ŚN 1A TY N 1E F F H e m e z e w sk i; w SU C Z A W iE  E. Botta. I 
J . ’ Sch iu id  w ST A N IS Ł A W O W IE  A. Beil, 1. M acura. A. S trz c m e tk i; w STOROŻY NCU H. 
F iillenbaum ; w S T R Y JU  L. G śirtner: w T A R W O P u U i II hailiane, M. K rzyżanow ski, Ji. F Je isch -l 
mann- w T A R N O W IE  St. P aw łow sk i; w Vv lnAM O W lCACJL E . •ŚM ineidcr; w W IN N 1 K A C H | 
K. B aum an; w U STR ZY K A CH  J .  R i i b  w ZO-LKMi A . D adlee ap t.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

Czesku agen eya  55820

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzica, 26.

"W ażne oodla P. T. Właścicieli zakładów przemysłów rek
Krajowe węgle drobne

dla użytku w gorzelniach , browarach i wszelkiego rodzaju in­
nych zakładach przemysłowych dostarcza po cenie bar-1 

dzo umiarkowanej

kopalnia hr. Andrzeja Potockiego w Sierszy.
Łaskawe zamówienia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udzie- ^  

J. Kwiatkowski, właściciel składu węgli w Krakowie, jk 
;a Zwierzyniecka, L. 21, lub bezpośrednio Zarząd  z a k ł a - s

la
ulica
dów górn iczych  w Sierszy, poczta Trzebinia. 2073 12 0

B a r d z o  
t a n i o ! JABŁEK B a r d z o  

t a n i o !

prawdziwych tyrolskich i styryjskich
nadszedł świeży transport do handlu pod rirmą

S\ I j i s e u i i e r g e r
ulica Floryańska, L. 9, w Krakowie, 2734 7 8

poleca po jak najniższej cenie tow ary kolonialne, owoce po łu ­
dniowe, cognac  prawdziwy francuski kuracyjny i węgier­

ski, oraz różne wina w rozmaitych dobrych gatunkach.

O b i a d y  p o  3  k o r o n y ,  k o l a c j e  p o  l '/2 k o r o n y .  —  B u l i o n  
z  d z i c z y z n y  własnego wyrobu k i l o  lO  k o r o n .  JP iw o  p i l z n e ń s k i e  m ar­
ka B .  B .  2464 27 30 Z pow ażaniem  F . Turlihski.

Alichenia
w ypróbow any i n iezaw odny  środek  do w y tęp ien ia  raz  n a  zaw sze g rzy b a  dom ow ego. A li- 
c h e n i a  nie ty lko  j u i  rozw iniętego g rzy b a  , a le  rów nież i jego zaro d k i n iszczy  i  zabija, 
przez  eo stanow czo zapob iega  i ch ron i budynki od d alszego  m ożliw ego po jaw ian ia  się tego 
n iszczącego pasoży ta. A l ic h e n ia  nie  zaw ie ra jąc  w sk ła d n ik a c h  sw ych żadnych  jadow i 
ty ch  p ierw iastków , je s t d la  lu d z i n a jzu p e łn ie j n ie sz k o d liw ą , a  n a w e t o ty le  k o rzy stn ą  że 
pow ietrze w yziew am i g rz y b a  w m ieszkan iach  z a tru te  i n iez liczo n ą  ilość  m ik roskop ijnych  

zarodników  w sobie unoszące  n a jzu p e łn ie j oezyszeza i odśw ieża.
K i l o g r a m  4 0  c e n tó w , opakow anie  oddzieln ie .

JA N  I H N A T O W I C Z
p ie r w s z a  k r a j o w a  f a b r y k a  c h e m k c -n o -k o s m c ty c z ik a  w e L w o w ie ,

ods^czególniona 19 m edalam i zas łu g i i 2 m ed a lam i uznan ia .
S k lepy  w ła s n e : we Lwowie ulica  K opern ika , L. 3, u lic a  H a lic k a , L. 1 1 ;  w Krako- 

kowle Sukiennice, L . 20, i w Czerniowcach R ynek , L . 2 . 1536 23 0

ariacelskie
krople żołądkowe

^unątiD M  w  a p te c e  p o d  A n io łe m  S tró ż e m

C .  B r a d y  w  J t r o m ie r y ź u  (Maimj,
stary i many środek leczniczy, diuiajfcy znako­
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom 

łaiądka.
Tytka prnńrtw zupatraw ^  ńsk ■ hHunp 

ZMkka KfcTMP I ftlĘ k m .
C o m  I m i U  « •  o t ,  p w d w ó jM j  N  e t .

 _____  _ Składniki są podane.
JjJ Prawdziwe ■ • r l a e o M U o  k r a p l e  « -

I7  l ą d k o w t  są do aabyoia w
Krakowie: w aptekach  E. U niłow skiego. W . R edyku , L. R osnera. L-\ S o b ie ra jsk ieg o, E. S toekm a- 
ra, J . T m u-zy ń sk ieg o  spadkobierców , K W isz n ie w sk ie g o ; w A udrychow ie : Am. M irro n o w ie z a ; 
w Bochni: w apt. M. G atty  ; w Chrzanowie: w apt. S p o ry s z a ; w Dobczycach: w apt, J . B iliń ­
sk ie g o : w Gryuowie: w apt. J .  K ordeckiego i w K entach: w ap t. E. S o k a lsk ie g o ; w Lim anowy : 
w npt. H . A. 'Zubrzyckiego ; w Lipniku : w ap t. A. F uelisa  ; w Myślenicach : w apit. W ł. G um iń- 
sk ie g o ; w Nowym S ączu : w -ap t: Ja k u b o w sk ie śa . i W ik to ra  E i l i p k a : w Starym  Sączu : w apt. 
Ju l. F ia łkow skiego  : w Suchy : w apt. 0 . fe e rn ic k ie g o  : w Szczurowy : w apt. A. S z y m a n o w ie z l; 
w W ieliczce : w ap t. B; M ie» /.yńsk iego ; w W ilamowicach : w aptece E. S lh n e id r a : w Zakopanem : 
w apt. E . T a b e a - i. w Żywcu : w a p t e k a ł l i : L. G ratfa  i J . H erd liezk i. 106 2 43

Dla Panów.
N ajp iękn iejszym  w ynalazk iem  teraźn ie jszości je s t  uprzyw  „ g u lw n n . - l  I* h t r .  
a p a r a t  d o  s a m o d z ie ln e g o  u ż y w a n ia * 4, który  w p r z y p a d k a c h  
o> L u b ie n ia  (o słab ien iu  siły  m ęsk ie j) zaw s-c  i  n a jlepszym  sku tk iem  je s t uży­
w any Drzez lek arzy  we w szystk ich  p ań stw ach  b a r d z o  g o r ą c o  p o le c a n y .  
B ardzo  ła tw e  zastosow an ie  a p a ra tu  W k ieszen i w e tu i w ygodnie m ożna gc nosić. 
O p is  a p a ra tu  darm o W zap ieczętow anej kopercie  za n a d e s ła n ie m  m ark i za 10 
c t. M ożna dostać u c. k. uprzyw . w łaśc ic ie la  i w ynalazcy  J .  A n g e n f e ld a .

Wiedeń, l |  Sehulerstiasse, 18. 660 45 0

2832 4  0poszukuje

Jan Jarzyn a
j  u  o  i ł  e r

w e  J J w o w l e .
2891 2 3P o trzebna  jest

bona., Francuzka
Ulica Batorego. L. 6, parter.

Służący
kaw aler, m ogący się w ykazać ch lubnem i św ia­
dectw am i, sta rszy  w iekiem , znajdzie um ieszcze­
n ie  za dobrą  p łaca  i n iezby t uciążliw ą usługę , 
z a r a z  lub w n i e d ł u g i m  e ż a s ie .  P o żą­
dane byłoby, gdyby  kom petent ro zum iał trochę 

po n iem iecku . 2898 2 6
Ś w iadectw a z dołączen iem  fotografii pod a d re ­

sem : Mieczysław Polanicki. p. rest. Nowy -Sącz

Uczeń
z ukończoną II  k lasą g im n., znajdzie  m iejsce za­

raz w jednej z d roguery j w K rakow ie. 
W iadom ość w Adm . „N  R eform y", 2903 2 3

Pomocnik handlowy
kaueyę 3000 z łr. szuka odpow iedniej posady  zaraz .

W iadom ości udzie li Lwowskie biuro wywiado­
wcze Cezara Bilewicza plac Bernardyński 15 Lwów.

Ogrodnik
35 la t m ający, znający  się n a  ogrodzie a n g ie l­
skim , owocowym, in sp ek tach  i o ranżeryach , po­
szukuje posady od 1 styczn ia  1894 r . — A d re s : 

8 .  I .  O .  p. rest. B r z o s i e K .  2863 3 3

4 .0 0 0  Kir.
potrzeba  zaraz n a  p i e r w s z ą  U p a -  
t e k ę  realności w Krakowie za odpo­

wiednim procentem. 2856 3 6 
Listy opłacone pod K .  B .  pos te  re ­

stante  n a  o k a z i c i e l a  kwitu anonsu.

P odaję do publicznej wiadomo­
ści, że żadnych weksli, dłu­
gów i zobowiązań mego ma­
łoletniego wnuka JBuOlBL  
K  a n t e g  o  P I -  
t o i c ł i a ,  kadeta kawa- 

leryi, płacić nie będę, co ogłaszam 
jako przestrogę dla tych, którzyby 
mu kredytu udzielić chcieli. 2736 9 10 

Jadw iga  Straszewska.

K ażda  dama
po p ró b ie  znajdzie, że m y d ł o  a  b a l -  
■ a m u  b r z o z o w b ^ o  i  p e r f n -  
in . r j  i E q n i t e b l e  w W ie d n ia ,  jest n a j­
znakom itszym  do u trzy m an ia  świeżej, de lika tnej 

cery. Cena c a  s z t u k ę  35 centów.
N abyć m ożna w  K r a k o w i e  u p p . : Kon­

stantego Śmieszka, ap tek a  pod Lwem, A. Sza­
frańskiego R ynek g ł., Maryana Myśliwca, m a­
gazyn  now ości, ul. G rodzka, Henryk? Reohta, 
«1 i<• a F lo ry a ń sk a , 2, Józef-i Kulczyńskiego, u l i ­
ca F lo ry a ń sk a , 55, S. W. Niemojowskiego, Pu- 
k ienn iee . 2810  1  2

Parcela budowla na
m ierząca  fron tu  21 m etrów  w  ś ró d  id i e ś e in  

d o  sp i-^e tL anka .
W iadom ość u właściciela Hotelu narodowego

w m iejscu. 2826 2

Figi, Daktyle, Orzechy, Malagę, Pru- 
nelki, Rodzenki, Migdały, Marony 
włoskie, Ementhaler, Roquefort, 
Eidamer, Bryndzę liptawską, Bik- 

klingi, szproty 2697 iś o
św ieże i w doborow ych g a tu n k ach  o trzym ał i 

po u m iark o w an y ch  cenach  poleca handel

Jana Janigi w Krakowie.

Magazyn obuwia
Maryi Derdzikowsklą]

p o d  k ie r o w n ic tw e m

Bronisi. M rza fis ld eg o
w Krakowie 

u l .  św . J a n a ,  4  (2 dom od A-B),
poleca

o b u w i e  m ę s k i e  o d  3  —  5 0  z ł r .  
o b u w i e  d a m s k i e  o d  3 — 3 5  z ł r .

Zam ówienia  wykonywa punktualnie  
z najlepszego materyału  i w na jk ró t­
szym czasie. 1031 49 0
Magazyn obficie zaopatrzony w 

gotowe obuwie.



J o z e f  R udnicki w Krakowie, Rynek, poleca na obecną porę Kalosze rosyjskie i bostońskie, baszłyki i chustki jedwabne na szyję.
Nr. 28I N O W A  R E F O R M A . Kraków, 13 Grudnia 1893.

k o d k u r i.
Niniejszem rozpisuje się konkurs na 

posadę sekretarza gminy ima
sia Brzeska, z płacą roczną w kwo 
cie 420 złr. w. a. P o sa d a  ta zostanie 
na  razie z dniem 1 lutego 1894 roku 
prowizorycznie oDsadzoną, po roku zaś 
służby nienagannej nastąpi stabilizacya.

Należycie" udokum en tow ane  podania 
przy dołączeniu odnośnych świadectw 
wnosić należy do dnia 31 grudnia  
1893 do Urzędu gm innego mia 
sta B rz e sk a , w którym bliższe wa 
runki obsadzić się mającej posady kom- 
petenci zasięgnąć mogą.

Brzesko, dn ia  9 grudnia  1893.
2917 1 bu rm is trz

Dr. Franciszek Bernacki

2912 1 3

Kuratorya Fundacja ś. p. Sta 
nisława hr. Skarbka ogłasza kon­
kurs na posadę Dyrektora 
Zakładu sierot I ubogich 
W  Drohotryiu.

Do posady tej jest przywiązana 
płaca 2000 złr. rocznie, wolne po 
mieszkanie w Zakładzie i opał.

Dyrektor działający pod zwierz- 
ekniem kierownictwem i kontrola 
Kuratora i Rady administracyjnej, 
kieruje całym zakładem tak pod 
względom wychowawczym jak i ad­
ministracyjnym, w pierwszym je 
dnak rzędzie i bezpośrednio nale 
ży do niego kierownictwo wycho­
wawcze i naukowe oddziału sierot.

Bliższe szczegóły co do zakresu 
działania, obowiązków i praw, tu 
dzież odpowiedzialności Dyrektora 
zawiera instrukcja.

W podaniach, które najdalej 
do dnJa 31 styczn ia  1894  
r. do Kuratory i wnoszone być 
mają, należy przedstawić cały do 
tychczasowy bieg /yeia kandydata 
i wszelkie świadectwa. Pierwszeń­
stwo mają kandydaci, posiadający 
nauczycielskie kwalifikacye i peda­
gogiczne doświadczenie.
Z Kuratoryi fundacyi hr. Skarbka.

We Lwowie, 5 grudnia 1893.

W ezwanie.
Polskiego siłacza Pytlasińskiego, 

który we Lwowie wszedł w zapasy ze 
mną, a potem  przed ostatecznem  ro z ­
strzygnięciem walki wyjechał, wzywam 
niniejszem, aby zechciał się p ro d u k o ­
wać tutaj wraz z p. Imlesem, nauczy­
cielem Tow arzystw a „Sokoł*, i wystą­
pić do walki ze mną. a to natychmiast, 
gdyz w przeciwnym razie będzie on 
uchodzd w oczach moich za tchórzli­
wego zapaśnika. Jam gotów jes t  każ­
dej chwili stawić swojb imię i pokaźną 
kwotę pieniężną.

O .  n l l m m a n ,
2923 1 m istrz  w ino owuniu.

DLA PP. AKUSZEREK
H J E G A K Y  szklan ne i blaszane 
K A T E T F R I  kauczukowe 
P R Z E Ś C I E R  l E Ł . l  i p łótna gum. 
G R U S Z  l i i  gumowe 
O D C I A G U  Z E  pok arm owe 
S E R E V G I  cynowe 
W O R K I  na  lód 
W A T Ę  Dra Bruns.t

polecają 28S7 1 3

REIM & FRIEDRICH
Skład farb  i handel m ateryałów  

pod „Czarnym  psem“  
K raków . ni. F loryańbka, L . 45.

Sklepik wiktnałowy
p r.y  nlicy R a jsk ie j, Ł . 3, z. powodu 
wyjiizdu jest zaraz do sprzedan ia pod

p rz lst« p n i# n i w arunkam i. 2919 I 3

X=0 C 3C 0 C 3a 3C O = 0 0 = » ł

K  najpraktyczniejszy podarek dla chłopczyków:
§  lat istnienia!

f i

Bazar wyrobów krajowych
2841 4 9

P A A M A
która jest w stanie gospodarstwo 
prowadzić i umie suknie również 
bieliznę szyć, szuka obowiązku 

na wieś. 2018 1 3 

Uprasza się pod Z. Z, 500 Szczakowa.
Poszukuję 29301 10

kierownika do Drogueryi
wymagam kaucyi w wysokości u-
mówionego rocznego wynagrodzenia.

W ładysław  Dąbrowski, właściciel. 
Kołom yja.

Poszukuj • sie 2926 1 3

dzierżawy majątku
o 4 0 0 —500 m orgach w pszennej glebie 
z inw entarzem  niedaleko szosy lub kolei.

Oferenci zeehcąsię zgłosić do  Związku 
handlowego Kółek rolniczych w Krakowie
p od li ł  J G„ podając dokładny opis m a­
ją tku  i warunki dzierżawy.

t)o sprzedaniaKamienica 3-piętrowa
vV»-r śródmieść u; przynosząca 8 % ,  pod 

korzystnemi warunkami.
Bliższa w iadom ość przy ulicy P o ­

selskiej, Ł . 15 . 2773  7 16

po bardzo niskich cenach poleca

H  Pracownia sukien męskich oraz skład sukna i kortów H  |
U  p o t ł  f i r m ą  291 j 1 1 3 I

n a . b d r i  u i h i  n
w Krakow ie, ulica S ław ko w ska , L. 2. ||

Ubrania kontuszowe, krakowskie i frakowe fj
wypożycza za przystępną cenę. w

[ j W szelkie zam ówienia wykonuje się ze znaną dokładnością, | jj 
w  śc iś le  na cz a s  ozn aczon y , pod ług najśw ieższych iu rna li. w
I  I F irm a otrzymała na wystawie krakowskiej w r. 1887 na jw y ższe !  I I
^ o d z n a c z e n i e :  medal srebrny c. k. Ministerstwa handlu. ^

łoocx=x=x:cxix=x:xix=x=oĉ  |
Pierwszy główny skład fabryczny serów deserowych i szwajcarskich j|

krujowego i /.agninicznego wyrobu, twl/.ież
m a s ł a  d e s  a r o w e g o  1  s o l o n e g o

dla bnrtownej i częściowej sprzedaży

jŁ E O ^ A  § ¥ M U T 0 W § K I E G 09
£ w Krakowie, ulica Bzowa ka, n>. 13, G

1 loleca następujące sery. a to: Kruenthalcr , Roi(iiefort , Gorgonzola, Pannczan , Straeliino, 
i ćhestw. Kidamer. /.ołowy, Grnvur. Deserowy najprzedniejszy, Imperial, Ronnitour, Limburski.
De Brie, Alpejski, Neufehatelski . Winny, Hagcnbergski, Liptawski do piwa, Provjdcnti:i, 

Bryndzę owczą . kwargle ołonuiniaekia, tudzież masło najprzedniejszOJdoserowc i s.Ilime. L 
Inne. tu nie wymienione, sery deserowe posiatja również na składzie, jednak tylko 

w pewnycll- porach roku. stosownie do czasu produkey, tyehiże.
Więksi P. T. Odbiorcy otrzym sją odpowiedni rabat.

Zlewnia zamiejscowe uskutecznia się natyelimiast za pobraniem — Cenniki wysyła na żą­
danie gratis i franco. 2927 1 5'

pod zarządem

Gminy miasta Krakowa.
Z w y c i ę s t w e m  jdSt dla przemysłu krajowego, że w tak 

trudnych okolicznościach rozwija sio tak pom yślnie; na dowód 
tego jest, że z każdym rokiem -targi sio podwajają i towary co­
raz tańszo, mocniejsze i piękniej wykonane.

Prosimy przeto wszystkich, którym dobro kraju i własny 
interes na sercu leży, o wytrwało dalsze poparcie, a prze­
mysł nasz przewyższy zagraniczny.

Płótna, Bielizna stołowa, Płócienka kolorowe, Batysty i 
Dryle, Sukna i Koce, Koronki i Hafty, Koszyki, Dywany, Wyro­
by metalowe, Majoiiki, Rzeźby i bardzo wiele artykułów, do o- 
zdoby i gospodarstwa niezbędnych, a wszystkie praktyczne, tanie 
i mocno poleca Z uszanowaniem

Z arząd  B azaru .

Celem poparcia Czeskiej Macierzy szkolnej.
! KTaJtańsze źródło załcupna ! 

Uznane za najlepsze

f l m p M i e  w ełn iana lodeny
a mianowicie loden cesarski, loden do polowania, zie­
lony, brązowy, drapp, oliwkowy itp., efektowny loden 

pluszowy, podwójny, chevioty, jak  również

modne materyały na ubrania
na płaszcze cesa rsk ie , h a w e lo k i , paltoty, damskie p ła ­
szcze od deszczu, rozsyła ściśle rzetelnie z swych 
bogato zaopatrzonych składów po cenach fabrycz 

nych na  sztuki lub metry 2529 14 27

K A R O L  K O C I A N
interes sukienniczy i pierwszorzędny dom wysyłkowy  

w  Humpolec (Czecłiy). 
Reprezentacya W Krakowie, lll. Jagiellońska, 5, 0dznaczony  na  wystawach krajowych w P radze  i F ilipopolu , na wystawie

Browar Tenczyński
P iw o  marcowe,
P iw o  leżak,
Porter krajow y „E xtra  Stout^,

w beczkach i butelkach.

rolniczej i leśnej w W iedniu  i na  wielu innych wystawach krajowych. 
Próbk i opłacone. Rozsyłka za zaliczką.

2921 1 G

Najlepszą mąkę
z młynów parowych Tarnowskich

oraz

utrzymują i sprzedają po najtańszych cenach

Składy hurtowne 2901 1 6

Związku Handlowego Kolei rolniczycli
w Krakowie (ni. PJjarska, L. 4).

D oeringa m ydło
S O  W  S Ą

w bardzo pięknych okazałych kartonach 
w każdym  po 3 sztuki

nadaje  się jako jeden  z najpraktyczniejszych, domo­
wych i bardzo pożądanych dodatków  do

podarunków gwiazdkowych.

Bez podwyższenia ceny.
(O ile zapas starczy), 

f  Wszędzie do nabycia. ' R
27(14 2 4

Generalne zastępstwo: A MGTSCH & Co., Wien, I., Lugeck, 3.

, m H M M e i M N M M Ó M M N M M

Suknie damskie S
Kalosze rosyjskie •

w  w ielk im  wyborze, ^0\CAN //^X ®
Kurtki myśliwskie skórzane i sukien- I ®
ne, Kamizelki włuczkowe, Pończochy,
Czapki i Kapelusze do polowania,

Ubrania jelonkowe.
Bieliznę trykotową we lnianą, ba­

wełn ianą i jedwabną,

Wszelkie tatunia r ę t e z e ł  z iiw y cŁ

Pantofelki, buciki - berlacze filcowe

^  w ykonuje w ja k  n a jk ró tszy m  czasie  4 *

MAGAZYN MÓD St. ZAMOYSKIEJ*
w Krakowie, Sukiennice, L. 19,

^  po leca jąc  za razen

• kapelusze damskie •
9 w w ielk im  w yborze, kw iaty parysk ie, p ióra  strasie 1 fantazyjne, gor- 9  
A  sety, parasole angielskie, oraz wszelkie nowuśCi w zak res to a le ty  A

damskiej wchodzące.
* “ Zam ów ienia z prowincyi w ykonuje ja k  najsp ie szn ie j z g u s te m  i e le- ^
A  g a n c y ą  po cenach um iarkowanych. R

Ą  M o d e l e  p a r y s k i e .  1489 71 0

— a o o s o o o o i o  J O O O O B W S S O O O B

polecają po niskich cenach BG55 14 20

Br.Bilewscy w Krakowie
obok k o śc io ła  N. P. M ary i.

N a j l e p s z e

perskie salonowe dywany§
w ciemnych, jasnych farbach i pięknych deseniach u

T eod ora  Gr r a f a
Wiedeń, I., Sp ie ge lga sse , 3, mezz.

Tamże da nabycia kilka bardzo pięknych paaÓW 
polsKlcłi 55 Bok łiary. 2853 2 g

Zawiadomienie. $
Jego ( 'esarsko - Królewskiej Wysokości Najdostojniejszego; 

IgS Arcyksiocia Rainera Dyrekcya klucza Lanckorona-:
“ Izdelmik w Ucftliejl ma zaszczyt polecić Szanownej P. T. 

Publiczności

wyroby fabryki

S am odzie lnew o d o c i ą g i
d la  ub o g ich  w w odę wysoko po łożonych  m iast, m a ją t­

ków  z iem sk ich  i g o sp o d a rs t w w iejsk ich . —  Je d y n e

sam odzie lne
w od o ciąg i znakom ite j k o n stru k cy i tech n iczn e j dl. w y- 
o ią g a n ia  w ody z g łęb o k ich  s tu d z ie n  n a  d o w o ln ą  w yso- 
k ć ,  u s ta w ia  A n t .  K u u z ,  f a b r y k a  

w o d o c i ą g ó w  i 377 45 50

pomp
w B ran icach  (M Ahr. W elsskircheu ).

W szech s tro n n a  p o r ę k a , k o sz to ry sy  i  se tk i poleceń za 
w ykonane w odociąg i darm o i o p ła tn ie .

konserw jarzynowych.
Przy tej sposobności zwraca się uwagę Szanownej P. T. • 

Publiczności na to, że nie możemy ręczyć za prawdziwość n a - : 
szych wyrobów, jak tylko w naszych oryginalnych butelkach, 
z nienaruszoną kapslą i banderolą, na której jest umieszczona: 
marka ochronna.

Raczy zatem Szanowna Publiczność przekonać się z n a - : 
szych oryginalnych butelek o smaku i dobroci JLzde-: 
bnickich wódek zdrowotnych, ażeby tein łatwiej rnódz : 
ocenić różnicę w smaku falsyfikatów, podkopujących mozolnie: 
rozwijający sio przemysł rodzim y, a sprzedawanych niestety: 
w bandelkach z naszych butelek na kieliszki. :

Izdebnik w  grudniu 1893 r .  2868 3 5 '

Dyrekcja Skarou Izdebnickiego.

Jla Gwiazdkę
kompletneuradzenia na drzewko

od 1 złr. 50 et., 2 złr. 50 ct., 5 złr. 
itd., jakoteż

pojedyncze ozdoby, lichtarzykl
itp. po bąjecznie niskich cenach

poleca

S. W. NIEMOJOWSK1
fabryka niezrównanych tutek higienicznych,

K raków , Sukiennice, 38. 
Lw ów , u lica  H etm ańska, 34.

L. 42.1G5.

Golem wydzierżawienia p oboru  na­
wozu ze siajen zak ładu  kontu- 
m acyjnego dla n ierogacizny w 
Prądniku B ia łym  odbędzie się w d. 
16 grudnia b. r. na miejscu licyta- 
cya w drodze  olert piśmiennych.

Oferty opieczętowane przyjm ow ane 
bedą w biurze zakładu do godziny 12 
w południe.

Bliższych w arunków  udziela Zarząd 
zakładu. 2907 2 3

Kraków, dnia  5 grudnia  1893.

^  Bez konkurencyi

Aa iwikad°
K arntnerrlng Ar. I.

Duże złotym  haftom  ozdobione*"parawany  
o 4 sk rzy d łach , wys. 1.75 m tr. od 15 z łr. wyżej 

T ak ie sarno, wysokość 1.40 m tr., od 8 z łr. wyżej 
M ateryalnc zasłony «lo pieców, zdobne

haftom  z ł o t y m .............................. od 4 z łr. wyżej
In iary wazy . . . .  od 30 cnt. wyżej 
T ack i na szkło z lak ie r  drzew a od lO cnt. wyżej 

Satsouma broazy  i Cloluoanó w a­
zy, serwisy do kaw y i herbaty , ró ­
żnego rodzaju w achlarze i t. p po bardzo 

przystępnyc-li.teenacdi 2852 2 ti 
H erbata  Sonchoug, najlepsza, osta tn iego  

zbioru , za deko 5 centów .

Patentowane H o fm anna

Szp ilk i do fryzow ania  włosów.

Z a pomocą tych  szp ilek  może sobie każd a  d a ­
m a w p rzec iąg u  k ilku  m in u t zrobić bez pom ocy 
p iękną m odną fryzurę. C ena za karton  
z 4 szp ilk am i w raz z opisem  nowej nowej f ry ­
zury 1 z łr . w. a. Do n ab y c ia  we w szystk ich  sk le­
pach fryzye rsk ich , g a lan te ry jn  ycIj i sk ład ach  p e r­
fum. G łów ny sk ła d :  W td lisch , F ran k i 

C o . ,  Wien, I., Fleischm arkt 2626 9 10

HENKY iTRECHf
w BŁmkowłe

ul. F lo ri ańska, hotel D rez­
deński, U. 3,

sklep narożny od rynku na lewo.
Tylko przez krótki czas wielka wysprze- 
daź kraw atek najnowszych fasonów po 

cenach fabrycznych.
Pod tą sam ą firm ą nabyć1 m ożna szczegól­
no zabaw k i dziecinne, w ielk i w y­
bór la lek  i zw ierzęta  ruchom e zupw nio  
ja k  żywe. Vv iciki zapas kotwicznych sk rzy ­
nek buoowianych, prawdz.iwycli Richtera.

I W łasn y  wyrób b ielizny, o lb rzym i w ybór 
kołn ierzyków , najnow szych fasonów w y­

ją tkow ych .
W G *  Główna pralnia, is tn ie jącą  od la t 
15, p rzen ie s io n a  na  u l i c ę  ( j iro d z k if  
L .  33. gdzie  iptzownia. Dla wysrody p rzy j­
m uje się w tym  sam ym  sk le p u !d o  p ran ia  

- . i czy szczeni a. 2890 2 3Ś
Najstosowniejszy podarek na Gwiazdkę! 

G u s to w n e  k r a w a i k i !
W ie lk i  w y b ó r  z a b a w e k .  /  

C e n y  w y ją tk o w o  z n i ż o n e !  J

z f t n s i
lira Neeburgera.

Jedyny środek przeciw chorobom  
płucnym, mianowicie: uporczywym  
katarom , kaszlom , zapaleniu ga r­
d ła, chrypce, zaflegm ieniu itp.

Pakiet 20 cnt., na  stempel i opak. 
na prowincyę o 10 ct. więcej. 2753 0 0 

Do nabycia w aptece pod , Złotą gło­
wa" Leona Rosnera w Krakowie.

Prawdziwą

żjtniówkę
nabytą  u JE. ks. Eustachego San­
guszki w Gumniskach i u hr. 
Jana Tarnowskiego w  Dziko­
wie, co udow adnia ją  wiarogodne świa­
dectwa wymienionych dygnitarzy, d w u ­
krotnie  w rafineryi podpisanego oczy­
szczoną, poleca w lepszych handlach

Fabryka likierów i rumu

A. Schwanenfelda
2502 w Tarnowie. 15 48

2875 3 3Potrzebna jest

k a s y e r k a .
Wiadomość: Zarząd Hote­

li Krakowskiego, od go­
dziny 10— 12 w południe.

Z drakami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fiałkowskich w Bielsku, Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


